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Szczucie z lntersluch ambon.
Naczelny pastor, ożyli super intendent 

Wizyttkioh lulrów w Pasmansk.em, dr- Huae- 
kiel, wydal do Niemców list pasterski, który 
odczytane w zborach Brzmi ten akt jak na- 
st9PUje : „Zgodnie z uchwalą ostatniego syno- 
ua prowmoy onalnego, poaaje się do wiado- 
mośoi wiernym wyznawcom reformuoyi, a do- 
Dryna patryotom naszej praskiej ojozyzny, 
*®i pomimo wszelkich starań komisy i koloni- 
*■ ŷ.l -ie w prowinoyi naszej podniosła się w 
laoaoh od 1897 go do 1901-go polska ziemska 
wlaanośó o 22.077 hektarów. Równocześnie w 
P ow ażn ej liozbie miast w naszej prowinoyi 
sklepj j kamienice ustawicznie przechodzą z 
1V niemieckich w polskie, zac bil id_’e stale 
P°1 Bożenie się wszystkioh okolio tutejszego 
tra i u. Natomiast luleruoy mieszkańcy naszej 
Prowinoyi, zmęozeni nieprzyjemnymi varunka- 
^  żjoic., wrscują stąd na zachód, opa&sozająo 
^ałno patryotyozne zadanie, które tu meją 

‘'pełnienia. Jest to niewątpliwie nader 
8tŁ:-t,ny { nawet przerażająoy objaw braku 

*ywią/.ania do ojczystej sprawy. Przeto go- 
Wzywamy ewangelików, aby wzmocnili w 

8°hie m toso kraju i w poświęceniu się dlań 
Widzieli oel życia". — Dalej jut ida same mo- 
r« y  na temai pruskiego p» sryotyrmu. “

Gdyby ooś podobnego odozTtano z ambo­
ny _ w katolickim kościele do ludu polskiego, 
l^kii fc0 byłby hałas w całej pruskiej prasie, 
Jaki® prooesy przed sądami, ile więzień odra- 
*uby Bię zapełniło kapłanami! A dra Hase- 
*iela spotykają tylko gorąoe uznzma ze stro­
fy .bakntystów za „męstwo, z jakiem na- 
stąpij Qa wj'żikop0jźką agitac ^ę", jak gdyby 

to sprawiła, że uczciwi Niemoy z prsera- 
eniec. uciekają z krainy niedoli, gdzie tyle 

Qoka*,ają ich właśni rodaoy! Jedno tylko w 
\ 'y°h Prusnoh pismo, mianowioie Tdgliche 
**«ndschau, skromnie zauważyło, te „statystyka 
.Oiąerjana była dotyohozas na innyoh katedraoh 

nic nie wszazuje, te liozbę ioh trzeba prwię- 
8*yó ambonami w świątyniach ewangeli ikioh, 

^ rd40 zaś się obawiamy, aby wyr tęp dra 
-Hssekiele nie posłatył za przykład i w razie 
potrzeby za obronę zięśom katolickimi*. Prasa 

^Loka w Br waryi i nad Ren cin rozbieraj ten 
« k t  bardzo saozegółcwo, przypomina miano- 
wioi*, te naaburmistrz pozneński, opuszoza- 
H° ews stanowisko, rozpaczał przed radą miej- 
* ł  n*d widooznem oofaniem się niemczyzny; 
»  *r ztwierdisili. fcuraaktrzc Q<is.i ;&fc ń 
^■atowio w memoryałaoh podanych rządowi ;
, 1,leJ, że we wszystkich pnblikaoyach bractw^ 
pkkaty nRtawioznie mowi się tylko o tem, te 

01 kor przybywa luJuośoi zr .canie więcej, 
hiteli Niemcom, przybywa im ziemi, handlów, 

Pr**df 'ębiorstw przemysłowych, banków, pism, 
2.aP?tałów. te mowa polaka — jak się wyra- 

J^eiś hakatysta — zda się ze skały wytry- 
tauii gdz.c 6 uiej zaginęła nawet pamięć;

0 ^renzoie główny pr.sterz ewnngieliokiej 
e 0,l drai zawołał gromkim głosem, że źle jest 
p leBaczyzną, I  to wszystko po 17-tu lntaoh 
i* owama wyjątkowych ustaw, po wya.ygno- 
hiem  ̂ ^  mfltiarda marek na wzmocnienie 
uy ®.CfcJ Jny, po ™ypędzaniaoh Polaków ogrom- 
gr* ^lumimi, po niezliczonych prooesaoh,
1 !̂ aa,ch> więzieniach I... Ozyż to nie dowód, 
rą .*SLr8 antip')lski“ jest Btr-szną omyłką, któ- 
^  ri-ebd co prędzej naprawió, aby nie zgofio-

rusom prawdziwej klęski ?

Tak bardzo słusznie pis^ą katoliokie 
dzienniki w Nirmozeoh. Leoz aoy tak pisaó, 
trzoba zachcwaó sąd o rzeozaoh, niezami ocny 
namiętn jśo ą. Logika pruska idzie dzif jedną 
drogą, i podnieoona namiętność popycha na 
inną i nie log:k* kieruje czynami Prusaków, 
ale zaoiekłcśó. Dawniej było im jak w raju 
wśród dobrodusznych Wielkopolan, lecz zapra­
gnęli jeszcze ozegoś lepazego. Dawniej Polaoy 
nie byli groLrt , ale istnieli i <uż to samo bjb- 
o^ęło drażnić bismarozykó w, potem spekulan­
tów polityoznyoh, zwanych hakatystami, w 
końcu eałe Prusy. Rozwinęli potężny aparat 
noisku i przuśladowań, w budowę jego włożyli 
oały swó krzyżaoki geniusc zniszczenia i byli 
pewni, że bardzo prędko wytępią Polaków. 
Niepowodzenie gniewa ioh, roznamiętnia aż do 
ślepoty, pozbawia do reszty trzeźwego sądu o 
rzeozaoh i stosunkach.

Hakatyzm jest ślepym żywiołem, pozba­
wionym w oli; ustanie on wtedy dopiero, gdy 
sam siebie zabije swym jaaem. Nie czekajmy 
zmiany w kr.syzaczim kursie, nie liczmy n?n 
na nc%oiwe głosy niemieckich katolików, ani 
na powrót Prusaków do wskazówek, jakie da­
ją fakta; — tylko ciągle się doskonalmy i 
wzmacniajmy, a wtedy, może prędzej niż się 
spodziewamy, zaświta nad nami promienne 
swyoięstwo i po czarnej niedoli staniet’ędzień 
polski, dzień Boży!

Zbyteczna troskliwość.
Paryskie Figaro zastanawia się nad przy­

szłością austryi w artykule p. t . : „Le pro- 
blóme de 1’Earope oenpraie". W  gruncie rzec»y 
nie tyle idzie temu dziennikowi o Austryę, jnk 
o to, co Francuzi zrobią, gdy przyjdzie do te­
go wielkiego tytanicznego zapasu słowiańiko- 
gormańskiego, który jeszcze dziś nie grozi, ale 
jntro już się może staó najważniejszą sprawą 
dla całego świat*, do tego spotkania, Którego 
nikt nie ohoe, leoz które leży w sile faktów,
. r logice dziejów, w konieczności geograficznej.
00 będzie, gdy przyjdzie do zburzenia stosun­
ku, dc którego dostosowań*, jest cała polityka 
międzynarodowa ostatnioh lat kilkudziesięciu,
1 którego samo zbliżanie się żywiołowo od­
działa na trójprzymierze ? Co wówczas zrobi 
Franoya ?

Figaro jest przekonane, że do tego przyjść 
musi. Oskarża swych rodaków, że dziś już za­
chowają się bezczynnie wobec grożącego nie- 
b « p {ro*eAst-wa. Widzi je, przewiduje, radoby 
je zażegnać, radeby wierzyć, że Emopa nie 
może żyć bez Austryi, że gdyby Austryi nie 
było, trzebaby je stworzyć, a gdyby ją powa­
lono— odbudować; chciałoby, aby się spełniło 
marzenie p. Chóradame to jest, żeby Austryr 
wkroczyła na drogę federa^yi, żeby dnalizm 
zmieni'a na tryalizm, czy kwintalizm... Ono jej 
istnienia choc — ale w nie nie wierzy.

Rozwija wszystkie argumenty: rozumie, 
że Prusy nie mogą sobie żyuzyó przyłączenia 
niemieckich prowinoyj do pańitwa niemieckie­
go, gdyż mogłoby to Dyó pcł czone ze zmniej­
szeniem powagi Prus, które dziś w Niemozeuh 
rządzą.

Ono to wie, rozumie — ale ono jest pi­
smem franonskiem, więc innej idei nie rozu­
mie, tylko ideę narodową; stawia sń; tedy w 
położenie Niemca z Salzburga lub Linzu i na 
myśl, że tam, na zachód, jest wielkie prrepo- 
tężne państwo niemieckie, że tam kwiKnie

sztuka i literatura narodowa, że tam otwierają 
się szerokie horyzonty dla pracy i przemysłu, 
że tam otwarte morze i drogę do kolonij, tam 
bogactwo, tam przyszłość, tam świat... ono F i­
garo twierdzi, że nie wytrzymałoby i jednym 
susem znalazłoby się po tamtej stronie, w wiel- 
kiem potężnem państwie naredowem, w Niem­
czech.

I ztąd wywodzi „ js łe  niebezpieczeństwo 
dla Austryi. A  to byic tylko złudzenie opty­
czne ; w tem tkwiło tylko niebezpieczeństwo 
dla Figara i dla kazd^<*. kto jak ono, pod 
wpływem pewnyoh pi&óów nowoczesnych, za 
pomniał o wszystkiem runem co może łąozyć 
ładzi, i prócz idei na^yonp' istyoznej r ;o in­
nego nie widzi.

Otóż tak me jest, rah Figaro mmema o 
Niemcach ausery-okieh, Ów Zalcbnrozyk, ani 
ów N smieo z Lmcu, Innsbrnckn, Grazu — 
nie mówiąc jne o W ielnin i o całej ludnośoi 
wiejskiej — nie pójdzie za przykładem Figara, 
nie da susa po tamtą stronę ozarno-białych 
słupów.

On jest N emoen — zapewn», on się 
szczyci swą literaturą, sztuką, swą kulturą 
niemiecką, ale on jeszcze długu pozostanie 
Austriakiem z p, zekon ia; on jest ^łączo^y 
historyą i tradyoyą z domen Habsburgów, 
on jest w duszy najgłębiej przeświadczony o 
potrzebie tej prastarej monarchii, której ho­
noru i stawy broni! na polaoh bitew ; on wre- 
szoie jest katolik em z przekonania i wszyst­
kimi swymi wrodzonymi instynktami czuje 
wstręt do Prasaków, z którymi, nie dawniej, 
jak przed 3rt laty, stoo»ył k"wawy bój na po­
lach czeskich.

Ale i dla państwa niemieckiego rozbiór 
Auptryi ar1, jest pożądany, ani wykonalny 
Z prowincjami ni imieokiemi ofcrzymalioy Pru- 
saoy dauf.owe dary: dostaliby Niemoów kato­
lików, którzy by wzmocnili szeregi centrum i 
moghby uzyskać większość w parlamencie nie- 
mięptim; z prowiauyami uiemieukiami otrzy- 
mar by Prusacy w darze ludność słowiańbką; 
6 milionów Czeohów, xr iiou Słoweńoów z Ka 
ryntyi i Krainy.

Czy takie wzmocnienie żywiołu słowiań­
skiego w cesarstwie ni* nieckom , razem z 31/* 
milionami Polaków pod panowanibm pru»kiem 
byłoby pożądane? ozy l0 ‘/» milionów ludnośoi 
słowiańskiej mogłoby być bez wpływu na losy 
tego państwa? Czy wpływ ten byłby dla Pru­
saków pożądanym ?

Rozważ te pyt.-r s. 'Bismarck:, kiedy w 
Nikoisburgu układał waranki pokoju pruskiego, 
po niestozęśliwej dla Austryi wojnie. Wów- 
uzas przyszedł „największy Prusak" do przeko­
nania, że Prasom nie wolno wziąć piędzi ziemi 
austryaokiej i wtedy to oparł tię żądaniu ce­
sarza 'Wilhelma starego i nie sięgnął pc cizląsk, 
który się Prusakom ponętnym wydawał łupem.j Niedźwiedź żyw jeszose, a już jego skórę 
dzieli... ozeladż myśliwych! Aastrya nie była 
nigdy państwem narodowem, była zawsze, i 
w-.rto to przypomnieć, jest dziś monarchią, o- 
pa tą na dwóch zasadach: na przywiązaniu jej 
ledów do dynastyi i na wojsku. A  to wejako 
ma za sobą wspaniałe carty dziejów, a dr.iś 
liozy z górą milion żołnierzy, których męstwo 
nauczyli się oenió wszysoy nieprzyjaciele, ma 
najlepszą artyleryę i ma wyborne szkoły woj­
skowe, inteligentny sztab.

Austrya jest teraz widownią gorąoyoh 
walk narodowościowych; ale ta Austrya umia­
ła uznać prawo narodowośoi i wytworzyła sa­

ma jedna w Europie sztukę rozwijania nt.rodo- 
wości, ioh kultury, ioh ięzyka, ioh odrębności — 
bez aszozerbku dla awego mocarstwowego sta­
nowiska. Sama jedna, bo wprawazie i w Szwa j- 
oaryi żyją trzy odłamy trzeoh wielkich naro­
dowości w zgodzie, harmonii i spokoju: Niem­
cy, Francuzi i Włosi, ale Szwajoarya nie jest 
mooarstwcin, a przylem konfiguracja kraju 
cnroni ją od sąsiadów i ich zaborczości, nadto 
aaś kraj ten posiada reutralność.

W Austryi żyje 10 narodowości: Niemoy, 
Czei', Polaoy, Rnsini, Słoweńcy, K ’ jaci, Ser­
bowie, Włosi, Rumuni i W ęgrzy; ścierają się 
oni z spbą, walorą o swe prawa narodowe, nie 
znoczą jnrzma nieraieokiej hegemonii, leoz im 
bardziej będą się rozwijali rarodowo, tem tro­
skliwiej będą strzegli swego wspólnego pań 
stwa

Franonzi zupełnie niepotrzebnie łamią so­
bie głowę, oo zroDią na wypadek, gdyby Au­
stryi nie było. Ona jest i będzie, jako konie­
czność dkiejowa.

Zjazd powiatowy w Buczaczu.
■ Na nak podatny grunt trefiła in: jyatywa 

komitetu centralnego skupienia wszystkich sił 
narodowych do walki z apostołami n enawiści 
i rozstroju, o tem świadozą wymownie coraz 
liczniejsze zjazdy powiatowe, na któryob przed­
stawiciele wszystkioh warstw ludnośo. polskiej 
radzą zgodnie i poważnie nad poprawą poło­
żenia. W  tym tygodniu odbyły się trzv takie 
zjazdy: w poniedziałek w Buozaczu, we wto­
rek w Brzeżanaoh, a w środę w Złączce ie.

Zjazd w Huczao: u zagaił marszałek tam­
te jzego powiatu Maryan bu  B ł a ż o w s k i  
i w przemówieniu swem wstępnem podniósł 
konieczność organizacji narodowej choćby jut 
z tego względu, fe  wrogie nam stronnictwa, 
siejące w&bń i niezgodę, są ściśle zorganizowa­
ne, Nie pragniemy zabierać cudzego dobytku, 
ale też i z naszych praw nie choemy nic uro­
nić, chcemy żyć w zgodzie z braćmi Rusina­
mi i z izraelitami, ule i nasze prawr murzą byó 
uszanowane.

Następnie delegat oentralnego komitetu 
dr. Włodzimierz K o z ł o w s k i  przedstawiał 
zasady zamierzonej organizacji i wskazał w 
swem przemówienia między innemi na to, że 
od wieków byli Polaoy pierwotnymi micszkań- 
oar i Broi.acza i jego okolic, i że żywioł Dol­
ski był tu dawniej silniejszym niż dzisiaj. — 
F. Władysław S e « '»  a t o T s k l  rozwijał s&- 
saay, ns których zawiązało >ię w powieoie 
bnozackim Towarzystwo Ziem.an, które pra­
gnie strzedz społecznych i ekonomicznych pla­
cówek w tych stronaoh.

P. Władysław S t o j o w s k i  zaś ubole­
wał, że już dawne nie pomyśleliśmy o ścisłej 
organizaoyi narodowej, bylibyśmy w takim ra­
zie niejedno złe odwrócili. Burmistrz Stern z 
Boczaoza krytykował sejmową ordynację wy­
borczą i domag ! się jej znvany, tudzież po­
większenia liozby posłów £ miast.

P. O r s k i  wyraził ubolewanie z powofu 
walki, jaka się wywiązała pomiędzy dwoma ga­
łęziami jedaego i tego samego drzewa. Jedr „ 
połowę chcą odrąbać i wysłać za San Walka 
ta zwróoio się może przeciwko tym, którzy ją 
wzbudzili. Reprezentaoya kraju i wszystkie 
jego stany powinny walczyć z biedą, która da­
je grunt podatny do wyzyskania niezadowole­
nia. Mówca występnie z oburzeniem przeciwko

apoteozie Gonty i Żeleźniaka w ruskich dzien­
nikach. Cały ogół polski musi się wobeo tak 
niezdrowych stosunków skupić do obrony. 
Akoyę należy prowadi-ió intensywnie w sku­
pieniu i uświadomieniu ludu polskiego e pra- 
oować tazze należy z gorliwośoią nad Indem 
ruskim, który jest oiągle prze* złośliwych agi­
tatorów bałamacony, a w Łtorego interesu# 
leży dobry stosunek, z Polakami. Mówca pod­
nosi potrzebę Czytelni, wykładów z tenden 
oyą patry o tyczną i szkół z polskim językiem 
narodowym, a zarażem utworzenia filii T  yu- 
raystw^ Szkoły Indowej w pow’ooie bucz*okim 
i porozumienia z Uniwersytetem ludowym. 
Mówca zaleca tworzenie kas systemu Reirfei- 
<>ena i ziłożenia w powiecie buozkckim szkoły 
fachowej przemysłowej, połączonej z polskim 
internatem i buisą Bursa taka istnieje w po 
wiecie tłumuckim Mówcs podnosi zasług wy­
działu powiatowego bucraokiego. Należy prze- 
dewszystkiem sięgnąć w głąb podwalin i rozpo- 
oząó pracę od dzieci Indu Postarać się należy 
o ruskie publikaoye, które ludowi ruskiemu o- 
tworzą oczy i wykażą obłudę apostołów niena­
wiści. Nam me wolno za r ’ stawiść płacić Die-' 
nuwiśoią, ale wolno nam przepiowadzió naro­
dową i społeczną obronę, ożyi iŁ tę obrenę du­
chem miłości.

P Jan V  i v i e n na dowód, jak nikcze­
mną bronią walczą ruscy agitatorowie, edozy ■ 
tał manifest strfcjkowy radykalnego pisma Swo­
boda, w którym nawet słowa Ewangelii nad­
użyte są do celów Bg i.icyjnych i zs wsrta jest 
np. dla chłopów insLch rada, aby ziędza ła­
cińskiego nienawidzili jak czarta i „p unęL 
mu w *ęby“ (okrzyki „hańba!"). Zdaniem 
mówcy obowiązkiem władz iest nie dopuszczać 
do rozpowszechni i ia tak niegodziwych pubH- 
kanyj.

Włościanin S o w a  z Barysza wskazywał 
na potrzebę zakładania nowych kościołów i 
rozpowszechniania poczciwych, duob“m religij­
nym i narodowym owianych publikacyj dla 
ludu. Dziś agitatorowie buntują lud i ćopro- 
wadzaią do gwałtów, chłopi za to mm>zą sie­
dzieć w kryminale, a agitatorzy uciekają bez­
karnie.

Przemawiali w dalszym ciągu X . kanonik 
Nowobielski z Monasterzysk, p. Romuald Sza- 
włoweki, p. Artur Cielecki i X . prałat Grom­
nicki. P. C i e l e c k i  podnosił potrzebę popie­
rania Kółek rolniozyoh i rozpowszechniania 
Tiwwodnika Kolek rolniczych Podstawą naszego 
społsczeńłfcwa jest rcmictwo, należy też dązyc 
do moralnego, społecznego i materyalnego pod­
niecenia w,łofemniiaż. Naród ruski należy wy­
rwać ze rzDor.ów tych, którzy ten naród pro­
wadzą na złe drogi, a polskie społerzeństwe 
bronić od obcych naleoialości i od działania 
sił rozkładowych. Miłość Boga, miłość bliźnie­
go i miłość Ojczyzny, otó nasze hasło.

X  prałat G r o m n i c k i  przytaczał li- 
orne przykłady systematycznie przez prowo­
dyrów ruskich toczone; walki przeciwko du­
chowieństwu rzymsko-katolickiemu Wsznk my 
jesteśmy dziećmi iedDoj ir ńki i jednego Ko­
ścioła. Walk1 pomiędzy dwoma obrządkami 
osłabić tylko mogą powegę duchowieństwa i 
doprowaazió w skutk&ob swoich do wzmocnie­
nia 8zytmatyckiego ducha, Nienawiść ta doty- 
ka Ojca św., xięiy i świątynię Pańską. Swo­
boda, dziennik ruski wyraża się nbliżająoo o 
Ojcu świętym. Tego rodzaju gazet xięża rn- 
soy nie powinni puszczać do czytelni. Miłość

PIERWSZY BAL
przez

Zofią Kowerską-

(Oii, j dalszy',.
oa .Poszłjśmy jpaó, nie doczekawszy się koń- 
t ^0 L̂'!a tej gry mgdy się duozekaó
c ■ ^ ‘'żng. Uł żyłyśmy ńę. że nazajutrz poje- 

• * M*ry°Ł 3ł  Da rczurekoyę. 
ka , rano i ftjt dla mnie prawdziwą mę-

wstałam, bo trzeba ooś przeoie czasem 
Jnn) dla Pana Boga. Służąca niesie tedy za 

v a^„Psltot, .okaj za Marychną książk: do na- 
j  ń-tws Oko w okc spotykamy się ?Kieazką. 

■*ytnodzi mi na myśl, że wyjeżdża już na 
Naturalnie 1 Dął słowo Maryohnie, że 

P rządk Ht0Wft ^otrŁyma  ̂ i wszystko jest w

f an ohoe uoiekaó ? W  pierwszy dzień
! !  v -Nie 8 °dzi 8i^!- 1

f*lei PRui. Chcę nanieść do pań prośbę, 
u wziąć raczyły % sobą do kościoła. 

fciad> Pro8^aD? <ł° do powozu, w którym u- 
* na przedzie. Rozmyślałam:

liczvi  ̂ ndawań, które wozoraj wy-
“m Marychnie, dodaćby jeszoze można,

kożnisia°8rZllfcUX* ’ ^ dny byw ania, udaje na-
gj ®i®dział przed nami spokojny i croohę 

’Jy’ Mary oh n i była dziwna. W  wyrazie jej 
v oyfe nowaga, a jednooseśnie rozrze­
d zen ie  i pokora.
o z ~ V  ^ PaDU parę kóp frzeohów odli- 
d0 to dzisiejsze ranne wstanie — rzekłam

— Po tym nieskońoionym winoie jeszoz^ wsta(j „auo<

^-'eśzka*e^R m  PreJ swyozajuó — odparł
aJTi ^ °. dziwni md. e l— zawołałam z intenoyą 
in i- oenla r ^mowy ku Maryohnie. — Maryohna 
ji , *y 0 wstawaniu o czwartej, pan też ohoe 

J  *°SntaiI“  t  zawody ,
Z  jal -ego powodu pu ma Marya ma tak 

•^ceurrynzn- marze ia.
Bo jesteśmy rodziną barazo ubogą, w któ­

rej wszyscy powinni pracować dzień oały, a 
dzień sobie przedłużać przez ranne wstawanie

To mówiła Maryohna! Niemądrej dziew- 
ozynic tak obrzydło kłamstwo, przypisywane 
przezemnie Rieszoe, że wyjeżdżała z całym pa­
sztetem ubóstwi swejei rodziny! F  s dość jej 
było tego; po chwili dodała:

— Jeszcze mamy jednego członka rodziny 
daleko i temu też umsimy udzielać zapomogi, 
aby mógł żyć, choćby najskromniej. To ten 
stryj, o którego mię uan zapytywał przy ko- 
laoyi w Górne1 Woli.

Pod wąsem R~eszki zarysował się uśmiech. 
Nejwidoozniej bawiła go naiwność Marychny, 
która ozyn;ła przed nim generalną spowiedź 
rodzinną.

— I co pani chce robić z temi rannemu go­
dzinami oa ;go roku? — zapytał Kiesek a tym 
swoim dziwnym głosem, ,„óry mię zawsze 
uderzał oryginalnością i tonami modulowanymi 
cicho a silnie.

— Uhoę je poświęcić krowom, mlekn, cen­
tryfudze.

Interwenoya wydała m' -u. ? pożyteozną, 
więc się ozwałam

— Widzi pan, jaka to zmateryalizowana ge- 
neraoyr, panien dzisiejszych! Za moioh orasów, 
jeżeli panna wstawała rano, to, żeby podzi­
wiać krople rosy na liściach i przyglądać się, 
jak błyszczą w słnńou; Łeby słuchaO rannego 
świegotn ptaków- Ze,i krowy, mleko! Dosyć 
panu powiedzieć, je  do zamążpójśoia ani razu 
nie byłam w oborze.

— h krowy pomimo o żylp, dawaty mleko
i było dobrzel — ozwał się E eszka.

— To też to wstawanie o czwartej rano, to
egzaltacya! Czy pan tego n, i znajduje ?

— Owszem, pani.
Maryohna ohi u ałr widooznie ooś powie­

dzie i, otworzyła usta, wszakże dawne przy­
zwyczajenia przemogły, miloząo zatnnęła się 
głębiej w róg powozu.

— Ale bardzo by o może — zaozął po chwili 
bardzo ohłodno Kieszka — że jgzaltaoya, ożyli
spotęgowane uczucie, jest motorem, który daje
żywotność zamiarom pracom. Wszelkie dzieła
ludzkie, mające swoje źródło w duszy jednego

ozłowieka, tą może dzitómi eg:;altaoyi!
— Przyznaję się, że nie lnbię, ani tej ma­

my, ani tych dzieoi!
— W ięc pani wszelką żywszą inioyatywę 

potępia ?
— Nie cierpię wszelkich hałasów, wszelkich 

nienaturalnośoi, wszelkiej pozy. Lubię d ’0gL 
ntarte, wydeptane, wyohodzonB, a zamieoio? e, 
zagrabione, rówoir.aieńkie! Lubię l ardzo, gdy 
szaf .̂rka wstaje rano i prędko się żegnam na 
euwsise z taką, która tego zaniedbuje. Ale, gdy 
chodzi o pannę r dobrego domu, która odebra­
ła staranne wychowanie, to lubię, gdy się do­
brze wyśp:, ubiera się długo (bo niech mi ptu 
wierzy, że ubnrająo się krótko, porządnie ubrać 
się nie można) i wychodzi późno ze swego po­
koju pachnąca i wykwintną, jak piękny bwiat.

— Taka bardzo mi się podoba — rzekł 
Kit ?*ka — bo nie przeczę, zj piękno jrst 
pięknem.

— I że zapach obory nie ma nic wepó.nego 
z fiołkiem i różą

— I na to się jgadcam.
Dojechaliśmy do kościoła. Milcząca Ma- 

ryobna w milczeniu poszła naprzód, jazK iesz- 
ką powoli szłam jej śladem, bwjao się pośliz­
gnięcia, trzymając się silnie ramienia towa­
rzysza.

W  kośoiele obejrzałam się: nie było Ma- 
rybhny. TTsiadłan. w kolatorśkiaj ławce, myśląc, 
że dziewczyna peszła dc zakrystyi upomu eó 
się u organisty a miarę ołtarza, z powodi szla 
ku do cbruśs, który robiłam. KbszLa stanął 
obok ławki.

Rozpooaęło się nabożeństwo ; lud ni pły­
wał do kościoła falami; ścisk pył ogromny. 
Zaczęłam się niepokoić o Msryohi.ę, szu .ałan 
wzrokiem Któszki, ale 1 ten m gdrisś zniknął. 
Nie było rady: musiałam ozekac końca nabo­
żeństwa Byłam jedrak coraz bard. iej nifopo- 
kojna. Co taki Kieszka Domyśli sobie o Ma­
ry ohnie, htóra gdzieś znika, zamiaet usiąść 
obok mnie? Dobrze, że ona, już do W"rchów 
pojedzie, bo się ź niej robi dz raorka n 
dob:eI

Podozas nabożeństwa w chwili, gdy lud 
orły rmoił się na kolana ' twarzą przypadł

do ziemi, posłałam niespokojny wzrok ku na­
wie kośoieluej. No, i dostrzegłam ich edrązu! 
Wyobraźcie sobie, w jednej z ławek dalszyih, 
w ntó^ych siadywały jakieś figury zakazane, 
w których mieszozanie sterzy z książek, roz­
sypujących się w prooh, śpiewali strasznymi 
głosami gudzinki i pieśni nabożne, w jednej z 
ty oh ławek siedziała Maryohna, a obok niej 
Bieszba, wtłoczeni pomiędzy dwóch mieezoznn, 
mających minę dwóch idyotów ! Za ten widok 
to można było grubo zapłacić! To też i za­
płaciłam. Bez zwłoki obiecałam świętemu A n­
toniemu 200 rubli na ohleb dla Jego ubegioh, 
jeżeli co z tego będzie.

Pan Bóg mi durnie, że dnia tego myśli 
moje od nabożeństwa odbiegły, ale bo też tc 
była poprostn bajka z tysiąca, i jednej nooy, 
że Kieszka przyjechał i tuk ostentacyjnie siadł 
obok Marychny w tyoh ławkach, w których 
się nie siadał Jakże cn nie miał r*awać w 
obronie egzaltaoyi ? Nikt mi me wytłómaozy, 
że, w jego położenia, ubieganie się o względy 
E aryohny nie było egzaltaoyą! Zada wułam 
sobie tylko pytanie: ozy Maryohna tę historyę 
urządziła przez kokietsryę, czy może uczyniła 
jakie yotum...

Wyszłam przez zakrystyę i musiałam cze­
kać na nioh trochę, gdyż wyohodzili przez 
główne drzwi, z całym tłumem. Uważałam, że 
idąc ku powozowi, nie zamienili z sobą ani 
słowa. Marj ohna usiadła obok mnie tak po- 
wrżra i tak skupiona, ja] gdyby jej było w 
tej chwili przyszło powołanie do klasztoru, 
Kies~.ka zajął w miloueniu miejsce swoje na 
przedzie. Aż do samego domu ż dne z nas się 
nie odenwało, jakgdybyśmy wszystko troje 
byli wyohowańcami instj tuta głuohomemych. 
Nawet na migi nie pow iedzieliśmy sobie ani 
jednego wyrazu, Za tc ja całą drog î myślałam 
gdweby się mogło odbyć wesele. Chyba w Za- 
krzywoa!

Przjjeohawszy do domu, zastajemy wszyst­
kioh przy śnada: u : mego męża przysuwają­
cego sobie sosyerkę tatarskiego sosu, który 
mu sawsze szkodzi ; mego wycedzonego zięcia 
Nielewioza, kryty kuj ąoegc nadzianie indyka, 
które było wyśmienite • (on zawsze Wszystko

krytykować mu*'!); drugiego zięoia (dziwnie 
niedelikatny ozłowiek!) palącego nam przy 
stole papierosa, pod pozorem, źe rano pija 
tylko czystą herbatę; moje córki w rannych 
strojach prześlicznych.

Mówię do Marychny :
— Jaką snknię dziś włożysz ?
— Wybiorę sobie jaką...
— Tylko jasną, moja Marychno, jasną!
— N'ech mi ciocia pozwoli włożyć ciemna.

Wyobraźcie sobie, przychodzi do święco­
nego, w jnkimś popielatym futerale (bo tego 
suknią nanwaó nie można) zrobionym w Wir- 
ohaoh przez żyda, krawca z miasteczka naj­
bliższego. P-zy moioh córkach, wystrojonych 
jasno i wykwintnie wygląda, jak si n rgot!

Nie mogę się powstrzymać od wykrzy­
kniku : ,

— Maryonno, cc ty z siebie zrobiłaś?
A  ona na to :

— Bardzc jest tak dobrze, ciooiu, i tak byó 
powinno

Wyrzucałam sobie, że jej nie przypilno­
wałam w toalecie. Bo proszę powiedzieć I Dla 
ozłowieka wyrafinowanego, wysmażonego ns 
wielkim świeoie, dla takiego Kaszki, odczu 
wającego odcienie, tkliwego na wszelkie, naj- 
drobnieisze objawy towarrysk o i artystyczna ; 
wrażliwego nerwowo, jeżeli nie duchowo, taka 
suknia, zrobione przez żydkt. poleskiego, mo­
gła byó decydującą o uczuciach i amiarach.

Popsuło mi to zupełnie humor * przy 
święoonem jajku powiedzmłam Maryohnie „pa- 
ternoster*.

Zbliżył się w tej ohwili Kieszka, może 
dlatego że mię widział eaperzoną.

— Przyszedłem, jako adwokat widzę, że t. 
jest obwiniony i sędzia. 0»y  wolno wiedzieć, 
o oo chodu?...

— Rozumie się, że o ten worek koloru płó­
tna zgrzebnego, który Me^ychna na siebie 
włożyła!

— Ozy obwiniony, ma oo do powiedzenia na 
bwoją obronę 9

(Dokończenie nastąpi).

Publiczna Hala aukcyjna L W Ó W , P a s a ż  M i k o l a s c h a .  Zakład otwarty będzie w najbliższych dnia h Ibtniejące już biuro udziela wszelkich informacyi i przyjmuje zlecenia 
sprzedaży i kuona przedmiotów. W obszernych salach otwartą, będzie s t a ł a  W y s i a w a  rzeczj nadesłanych do sprzedaży. Licytacjo publiczne na

meble, obrazy, dywany, kosztowności, antyki, powozy, sprzęty domowe, fortepiany, maszyny itd. itd.
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idzie od Boga, a nienawiść od złego ducha. 
Nienawiść ta osłabia w Rusinach wiarę kato­
licką. My naród raski kochamy, bo tak Bóg 
przykazał, a bronimy się tylko od złyoh gazet, 
od złyoh książek i od tyoh, którzy osłabiają 
w Rusinach zasady katolickiej wiary. Prze­
klęty Polak, co nienawidzi Rusina i Rusin, co 
nie miłuje Polaka, przeklęty ten, oo nienawidzi 
bliźniego. Mówca wznosi okrzyk: „Włościanie 
nasi tak Polacy jak i Rusini niech żyją 1“ 
(Huozne oklaski).

Po wyczerpaniu dyskusyi wybrano komi­
tet mężów zaufania. Weszli doń pp. Maryan 
br. Błażowski, włościanin Boozar z Barysza, 
J. Żyromski, sekretarz rady powiatowej Bur­
czy ński, Franoiszek Zych, poseł Artur Cielecki, 
X . prałat Gromnicki, radzoa Krzyżanowski, 
Władysław Swwatowski, Jan Vivien, Ignacy 
Wachowicz, Józef Wolgner i Jan Znamirowski.

Szczegóły o zjazdach w Brzeżanach i Zło- 
ozowie podamy w następnym numerze.

Korespondencye.
Wiedeń, 16 styoznia.

(Telefonem).
Dotąd daremne są wszystkie układy mię­

dzy Czechami a Niemoami o uprzątnięcie z po­
rządku dziennego wniosków nagły oh; wpra­
wdzie młodoozesi zgodzili się na to, że nagłe 
wnioski będą m i l o z ą o o  odsunięte na plan 
dalszy i prezydent Izby miał nibyto zapomnieć 
o tern, że są jeszcze jakieś niezałatwione nagłe 
wnioski i zaraz po załatwieniu wstępnych for­
malności pierwszego posiedzenia miał oświad­
czyć: „Przystępujemy do rozprawy o konwen- 
oyi cukrowej i o podatku cukrowym". Młodo­
ozesi mieli nie protestować przeciw temu za­
rządzeniu prezydenta. Izba byłaby więoodrazu 
przeszła do porządku dziennego, a sprawa na­
głych wniosków pozostałaby w zawieszeniu. 
Taki układ jednak nie podobał się radykałom 
ozeskim, to też postanowili oni zatarasować 
porządek dzienny swoimi nagłymi wnioskami, 
a jest ich jednego Klofaoza aż 19. Tak wła­
śnie przyszło do tej obstrukoyi, którą się za­
częło pierwsze posiedzenie Izby. Niektórzy tu 
podejrzywają, że oały obóz ozeski jest w taj- 
nem porozumieniu ze swoimi radykałami, to 
jednak podejrzenie jest nieprawdopodobne, po­
nieważ właśnie Czeohom bardzo chodzi o za­
łatwienie sprawy cukrowej.

Jakkolwiek zresztą jest, trzeba uważać, 
że porozumienia czesko-uiemieokiego oo do po­
rządku dziennego trudno się spodziewać. Wszyst­
kie tedy stronnictwa niemieokie zaozynają czy­
nić starania o wyjaśnienie sytu»cyi zapomooą 
jakiegoś „staaowozego kroku". Stronnictwo 
chrześcijańsko sooyalne postanowiło opracować 
wniosek zmiany regulaminu, zaś w stronni­
ctwie niemieoko-postępowem na klubowem po­
siedzeniu odbyła się bardzo długa dyskusya o 
sposobach uzdrowienia parlamentu. Na razie 
nie postawiono tam żadnych wniosaów, uchwa­
lono tylko, że imieniem tego stronniotwa jeden 
z jego posłów zabierze głos przy § 1 ustawy 
cukrowej i oświadczy, iż klub uznaje za zgoła 
niemożliwe tolerować dłużej nadużywanie form 
parlamentarnych, nie zgadza się na odkłada­
nie nagłych wniosków, tylko żąda zupełnego 
ioh wyocfywania i wyraża przekonanie, że te­
raźniejszym stosunkom w parlamencie trzeba 
stanowczy konieo położyć. Z dotyohozasowej 
postawy stronniotw niemieckioh wynika, że 
one skłonne są przeforsować zmianę regulami­
nu. Życzenia wszystkich sfer poważnych są^po 
ioh stronie, ohooiaż przyznają, że złamanie ob­
strukoyi będzie wymagało wielkiej energii i 
cierpliwości.

Rada państwa.
(Telegramy , Przeglądu").

Wiedeń 16 styoznia. Zaraz na pierwszem 
posiedzeniu po przerwie świąteoznej radykali 
ozesoy prowadzili obstrnkoyę bardzo zawziętą. 
Fresl przemawiał w uzasadnieniu swego wnio­
sku nagłego o stosunkach językowyoh na ko 
lejach państwowych w Czechaoh bez ustanku 
przez półpiętej godziny. Mówił on po ozesku. 
Następnie zabrał głos p. K l o f a o z  i przema­
wiał po ozesku do godziny *1,7 ej. Gdy akoń- 
ozył, p A l b r e o h t  postawił wniosek o zam 
knięoie dyskusyi P. Oh o o sprzeoiwia się te­
mu wnioskowi ze względów regulaminowyoh, 
podnosząc, iż dyskusya nie możs być zamknię­
ta, bo jej właśoiwie nie było, gdyż dotąd prze­
mawiał tylko jeden mówca p. Klofaoz. Mimo 
to przewodniozący zarządził głosowanie nad 
wnioskiem p. Albreobta. Głosowanie, na wnio­
sek p. Z a z y o r k i  było imienne i 123 głosa­
mi przeoiw 14 uchwalono zamknąó dyskusyę. 
Mówcami jeneralnymi wybrano pro p. H o f f ­
m a n n  a-W e l l e n h o f a ,  contra p. N o w a ­
ka. P. Hoffmann-Wellenhof oświadozył, iż nie 
ohoąo przewlekać dyskusyi, zrzeka się głosu. 
P. Nowak przyłąozył się do oświadczenia p. 
Hoffmanna i w kilku słowach tylko prosił 
Izbę, aby odrzuoiła nagłość wniosku p. Fresla. 
P. Z a z y o r k a  zażądał głosu do faktyoznego 
sprostowania i przemawiał po ozesku, przeoiw 
ozemu zaprotestował p. SohOnerer.

Gdy p. Zazyorka skończył, zażądał głosu 
p. O ho o, a otrzymawszy go, postawił wnio­
sek o zamknięcie posiedzenia (protesty na le­
wicy). Wniosek ten odrzuoono 100 głosami 
przeoiw 2

P. 0  h o o zażądał następnie głosu do fa­

ktyoznego sprostowania i przemawiał po oze­
sku. Gdy p. Choo mimo trzykrotnego npomnie- 
nia ze strony przewodniczącego wiceprezyden­
ta Kaisera, aby ograniczył się do faktyoznego 
sprostowania, przemawiał ciągle, odbiegająo od 
rzeczy, p. Kaiser odebrał mu głos.

Następnie zabrał głos do faktyoznego 
sprostowania p. S e h n a 1.

P. S e h n a 1 otrzymał również kilkakro­
tnie upomnienie od wiceprezydenta Kaisera, 
aby się ograniczył do faktycznego sprostowa­
nia, żywo mu też przerywał p. Eisenkolb.

Następnie p. Z a z w o r k a  postawił wnio­
sek o zamknięcie posiedzenia oraz o obliczenie 
pogłów. Wiceprezydent K a i s e r  uważa ten 
wniosek za niedopuszczalny, albowiem przed 
ohwilą odrzuoono wniosek analogiozny (okla­
ski na lewioy) i oświadoea, że nie zarządzi nad 
nim głosowania.

Z a z w o r k a :  To jest poprostu gw ałt!
W s z e o h n i e m o y  wołają : Spokój!
Z a z w o r k a :  To nie może tak ujść, aby 

nad moim wnioskiem przechodzono do porząd­
ku dziennego.

W s z e o h n i e m o y  ponownie wołają: 
Spokój!

W i c e p r e z y d e n t  obstaje przy swem 
oświadozeniu. (Ok)aski na lewioy — protesty).

Wioe prezydent udziela głosu K l o f a o z  o- 
w i do faktyoznego sprostowania. — Z a z w o r ­
k a :  To gw ałt!

K l o f a o z  przemawia po pzesku. W ice­
prezydent kilkakrotnie go npomina, aby tylko 
do-faktycznego sprostowania przemawiał, a gdy 
mimo 3 krotnego upomnienia Klofaoz mówi 
oiągle, odbiera mu głos

Z kolei przemawiał do faktyoznego spro­
stowania p. C z e r n y ,  również po ozesku, 
I jego 3 krotnie upominał wioepr., aby się 
trzymał w ramach sprostowania, a następnie 
głos mu odebrał. (Oklaski na lewioy).

Z a z y o r k a  stawia wniosek o zamknięcie 
posiedzenia. Izba odrzuciła go 161 głosami 
przeciw 6. Wicepr. udziela głosu p. Freslowi 
do wywodów końcowych. Fresl od godz. 8 bez 
przerwy przemawia parę godzin po czesku. 
Wszeohniemoy usiłują mu przerwać i przypo­
minają postanowienie § 42 regulaminu obrad. 
Wioepr. K a i s e r  bez ustanku zwraca uwagę 
mówcy, ażeby ograniozył się do uzasadnienia 
nagłośoi wniosku i ażeby nie czytał mowy. 
Wszeohniemoy pooeynają wreszoie stukać pul­
pitami i obrzuoają obelgami ozeskioh rady­
kałów.

Wicepr. K a i s e r ,  którego przez chwilę 
zastąpił był wioepr. Żaczek, obejmuje o godz. 
wpół do 11 na nowo przewodnictwo, ponownie 
upomina mówoę, aby tylko uzasadniał nagłośó 
i oświadoza, że w razie nieusłuchania odbierze 
mu głos, oo też po chwili ozyni. Protesty 
wśród ozeskioh radykałów, którzy zaozynają 
bió w pulpity; Fresl stuka tacą blaszaną. Le­
wica bije wioeprazydentowl brawo.

Wioepr. zarządza głosowanie; nagłośó od­
rzucono. Nastęome otrzymał głos p. C h o o  do 
uzasadnienia nagłośoi swyoh czterech wniosków 
w sprawie ogólnego zaopatrzenia na starość i 
w razie nieudolności do praoy. Polemizuje on 
w ostrych słowach z prezydyum; wioepr. po 
ohwili odbiera mu głos. Czesoy radykali ha­
łasują.

F r e s l  woła do przewodniczącego: Sie 
elender Schuft! (Nędzny łotrze I) Przed trybuną 
prezydenta przychodzi do żywej kontrowersyi 
między czeskimi radykałami a wszechniemca- 
mi. Pp. Forzt, Dworzak i Ratai protestują 
przeoiw odbieraniu mówoom głosu. — Pp. Han-  
n i o h  i S o h r e i t e r  zrzekają się głosu, po- 
ozem p. K  u b r zabiera głos i przemawia po 
ozesku.

Po Kubrze przemawiał krótko p. Gr o s s ,  
poczem dyskusyę zamknięto. Jeneralny mówca 
P e r n t o u e r  oświadozył, że każdy uznaje 
ważność sprawy ubezpieozenia na starość ro­
botników rolniczych, ale w ohwili, gdy mamy 
przed sobą sprawy dotyczące dobra całej mo­
narchii w następnyoh 10 latach, kwestya ta 
nie może być załatwiona w formie wniosku 
nagłego. Dlatego mówca proponuje odrzuoenie 
nagłośoi, (Oklaski).

Drugi mówoa jeneralny F u n k e zrzeka 
się głosu. (Oklaski). Przewodnioząoy udziela 
p. Ohooowi głosu do końcowych wywodów.

Mimo bardzo spóźnionej pory posiedzenia 
nie przerwano, leoz postanowiono przeoiągnąó 
je przez oalą noc, aby w ten sposób złamaó 
obstrukoyę. Ohoo przemawiał parę godzin. Słu­
chało go tylko niewielu posłów.

S o h O n e r e r  wykrzykuje: A  gdzież re­
gulamin ? Dzień dobry p. prezydencie, dzień 
dobry 1

0  godz. 3ej min. 30. C h o o  skońozył swe 
wywody wśród gromkioh oklasków kolegów 
ze swego stronniotwa.

Posłowie z lewioy zjawiają się w komple­
cie w sali. Centrum zajmuje swe miejsca. Na 
ławie miuistów zasiada minister Piętak. Poseł 
K  u b r jako wnioskodawoa wygłasza po oze­
sku końcowe przemówienie.

0 godz. 3ej min. 50. Kubr skońozył prze­
mówienie. Izba przystępuje do głosowania. 
Tymozasem także Polacy weszli na salę.

W  głosowaniu wszystkie cztery nagłe 
wnioski Chooa w sprawie powszechnego ubez­
pieozenia na starość odrznoono znaczną wię­
kszością przeoiw głosom nielioznyoh w sali 
młodoozeehów i radykałów ozeskioh.

Następnie wzięio pod obrady nagły wnio­
sek Kubra, Praszeka i Rataja w sprawie usta­

nowienia dla transportu paszy i nawozu oso­
bnej taryfy kolejowej dla okolic dotkniętych 
klęskami elementarnemi. Celem uzasadnienia 
nagłośoi zabiera głos poseł P r a s z e k .

Przemawiał on po czesku, bardzo oiohym gło­
sem. W  sali znowu zostało tylko mało posłów; 
czytali oni poranne dzienniki. Gdy chwilowo 
nie było wcale slyohaó głosu mówcy, p. De- 
mel zawołał: Czy kto przemawia? Przeoież
nikt nie mówi.

Któryś z posłów z lewioy w oła: Głośniej!
Protesty wśród ozeskioh radykałów. W o­

łania: Ależ ozytajoie dalej, albo spijoie sobie 
dalej. Pozwólcie mu mówić.

O godz. 4 m. 45. Praszek mówiąoy bez 
przerwy zatrzymał się na dłuższą chwilę. Sły- 
ohać wołanie : Panie prezydencie, obudź że p. 
mówcę, on przeoież zasnął. SohOuerer krzyczy: 
zbudzić go ! Demel woła Halo! Halo! Praszek 
kontynuje mowę; przerywają mu od czasu do 
czasu posłowie Pacher i W olf okrzykami.

W  czeskiej mowie Praszka słyohać słowo 
„telefon". Paoher woła": Ależ telefony nie na­
leżą do kwestyi sztucznego nawozu. Dsmel: 
Ale telefonem przesyła się zamówienia na na­
wóz. Praszek mówi dalej.

.0  godz. 5 min. 20. Wioepr. Kaiser nagle 
dzwoni. Zazyorka: A, pan się przecie obudzi­
łeś, p. prezydenoie!

O godz. 6 rano Praszek wreszoie zakoń­
czył mowę wśród oklasków swyoh kolegów. 
Poseł Primayesi w kilku tylko słowach prosi 
o odrzuoenie nagłości, ponieważ takich spraw 
nie można załatwiaó w drodze nagłej. (Oklaski).

P. S o h r e i n e r  prżemawia następnie w 
sprawie formalnej. Wiceprezydent Kaiser prze­
rywa mu, prosząo, by ograniozył się do kwe- 
etyi formalnej. Po krótkiem uzasadnieniu wno­
si Sohreiner o zamknięoie dyskusyi. Uchwalono. 
Mówca jeneralny H i n t e r h u b e r  prosi o od­
rzuoenie nagłośoi. D e r s o h a t t a  zrzeka się 
głosu.

W  głosowaniu nagłośó wn:osku odrzuoono. 
Wioeprezydent K a i s e r  przerywa o godzinie 
61/* rano posiedzenie. Dalszy oiąg dziś o godz. 
10 przed południem.

Wiedeń 16 styoznia. Prezydent Izby Vet- 
ter uczuł się niezdrowym, o godz. J/t2 po po­
łudniu opuśoił parlament i udał się do domu.

Wiedeń 16 styoznia. Najbliższe posiedze­
nie Izby panów odbędzie się dnia 22 bm. Na 
porządku dziennym obrad postawione będzie 
pierwsze czytanie U3tawy o handlu domo­
krążnym.

Dwa zdania o wieku XIX.
Dwaj francuscy uczeni ogłosili właśnie 

bardzo zajmująoe studya polityczne o wieku 
minionym i obaj podają odmienną jego chara­
kterystykę.

Historyk Seiguobos w swojej praoy pod­
nosi trzy najważniejsze fakty, która nadają 
piętno historyi politycznej Europy zachodniej 
w ubiegłem stuleoin. Pierwszy to rewolueya 
lipcowa w Paryża 1830 r., która zburzyła 
alians Europy prsooiw zasadom 1789 r , za­
szczepiła w Europie zachodniej rządy parla­
mentarne i przygotowała rozwój stronnictw 
Indowych. D .ugi — to rok 1848, owa wiosna 
narodów, która przeprowadziła w życie zasadę 
powszechnego głosowania, przygotowała obu­
dzenie narodowej jedności w Niemozeoh i we 
Włoszech, wreszcie zorganizowała dwa główne 
stronniotwa ludowe: socyalistyozne i kato­
lickie. Wreszcie trzeci to wojna francusko- 
pruska w r. 1870, w którjj krwią i żelazem 
Bismarck dokonał zjednoczenia Niemiec i fun­
dował cesarstwo niemieckie, narzucając ró­
wnocześnie Europie straszną klątwę: zbrojnego 
pokoju.

Inaczej charakteryzuje ubiegły wiek pi­
sarz współczesny i krytyk bteraoki Euiil Fa- 
guet w swej interesującej książoe pt. „Quest,ions 
p«litiques“ .

Według niego trzy doniosłe fakty żyoia 
społeoznego nadały piętno ubiegłemu wiekowi: 
demokraoya, wielkie skupienia państwowe i 
plutokraoya.

Myśl swą rozwija autor w następujący 
sposób. Demokraoya objawia się na zewnątrz 
najjaskrawiej głosowaniem powszeohnem. W An­
glii rozwijała się demokraoya zwolna, na pod­
stawie tradyoyi i zwyozaju, przez rozszerzenie 
stopniowe praw wyborczych, pozostawiając o- 
bok siebie potężny wpływ arystokratycznej or- 
ganizacyi społeoznej, która tam spełnia najpię­
kniejsze zadania: prowadzenia narodu w myśl 
jego tradyoyj i instynktu państwowego. W  Niem­
ozeoh, mimo powszechnego głosowania, deoy- 
dująoym czynnikiem jest korona, przypomina­
jąca Cesarstwo Francuskie z r. 1804.

We Włoszech i Hiszpanii mimo powsze­
chnego głosowania demokraoya niema żadnego 
znaozenie. We Franoyi powszeohne głosowanie 
przez lat 20 było podporą tronn Napolsona III, 
a obeonie doprowadziło do oligarchii, która de- 
mokraoyi parlamentarnej używa jako pozoru 
do wzbogacenia się kosztem Rzeczypospolitej.

Drngim faktem, charakteryzującym wiek 
ubiegły, to dążność do tworzenia wielkich sku­
pień państwowych, wielkioh aglomeracji. Na­
rody nowożytne chcą byó wielkie, obejmować 
szerokie przestrzenie, stanowić wielkie i potę­
żne państwa.

Dla tej dążnośoi narody nowoczesne go­
towe są ponieść wielkie ofiary. Przez cały wiek 
X IX  panowała zasada narodowośoi. W  tej dą­
żności narodów do obejmowania szerokiot prze­

strzeni, tworzenia wielkioh sglomeraoyj szukać 
należy początków nieznanyoh przedtem aspira­
c ji  i z tego urodziły się owe idee pangerma- 
nizmu, pansłowianizmu, panitalizmu i panhele- 
nizmu. Powstały w tym czasie hasła imperya- 
lizmu w Anglii i Stanaoh Zjednoczonyoh. Nie 
było miejsca w tym wieku wielkioh koDcen- 
traoyj dla małych narodów, które szukać mn- 
siały oparoia u wielkioh i potężnych sąsiadów.

Trzeoiem ogólnem znamieniem minionego 
wieku, to wzrost i potęga plutokraoyi. Zmie­
nia się natura bogaotwa. Własność ziemska 
staje się dziś oiężarem, przyjemnością wielkioh 
panów, całe bogactwo zawiera się dziś we wła- 
snośoi miejskiej i w kapitale, ir papierach pu- 
blioznyoh, akoyaoh. Polega na posiadaniu u- 
działu w wielkioh przedsiębiorstwach publi- 
oznyoh lub- prywatnych.

Milioner, miliarder, kapitalista, bankier, 
finansista, to potęga, to pan, to król nowoży­
tny. Z  potrzeby swego stanowiska musi spe­
kulować, a więo musi przewidywać wypadki, 
musi nimi kierować, musi na nie wpływać; 
więo kapitał zakłada dzienniki, aby kierować 
opinią publiozną i wpływać na rządy; kapitał 
wybiera posłów, aby mieć narzędzia swej po­
lityki w ręku. On rządzi w biurach ministe- 
ryalnyoh trzeciej Rzeczypospolitej, on rządzi i 
w innych — on jest nieodpowiedzialnym mo­
ralnym rządem. Nie ma przed sobą żadnych 
ideałów, nie jest ani złym, ani dobrym : 
on ludzkość uważa jako stado, które ma pra- 
oowaó, ma byó dobrze żywione, należycie 
strzeżone, aby później mogło być sumiennie 
ostrzyżone.

Plutokraoya, czyli potęga kapitału ruoho- 
mego, arystokraoya grosza, akumulaoya kapi­
tału, decyduje dziś w Europie zaohodniej o lo- 
saoh państwa i społeczeństwa.

Te trzy potężne fakty wziął wiek X X  w 
spnśoiiuie po wieku minionym. Wielkie naro­
dy demokratyczne w swyoh instytnoyach, swem 
ustawodawstwie, swych obyozajach i aspira­
cjach z wielką łatwością mogą wpaść pod 
władzę pierwszego lepszego awanturnika gene­
rała, Tendenoya wielkich państw i imperya- 
lizmów zagraża małym i słabym ustrojom pań­
stwowym i łatwo je  może pochłonąć.

Plutokraoya, tryumfująca na wzór amery­
kański, zakłada trusty i reguluje produkoye 
dóbr ekonomicznych według potrzeby zbadanej 
i w najdrobniejszych szczegółaoh określonej 
konsumcyi. Równocześnie atakowana przez 
związki konsumentów i przez masy ludowe, 
plutokraoya znajdzie silne oparcie w aliansie 
z każdorazowym rządem.

Zupełne zdemokratyzowani* społeczeństw 
— dążneśó do ooraz większyoh aglomeraoyj 
państwowyoh i panujący wpływ plutokraoyi, 
oto, oo wiek poprzedni wniósł do nowego, a oo 
nowy X X  wiek rozwinie i oo położy swe pię­
tno na jego historyi. Do takich wniosków do­
chodzi. p. Faguet.

Rada miasta Lwowa.
Lwów 16 styoznia.

Wczorajsze posiedzenie Rady miejskiej 
rozpoczął r. p. Rydygier interpelaoyą w spra­
wie odpoczynku niedzielnego robotników ma­
gistrackich, którzy wskutek zamiatania ulic 
w godzinach rannych i południowych, nie 
mogą pójść do kośoioła na mszę św. Mówoa 
prosi tedy Magistrat, aby robotników uwalnia­
no od tej ozynnośoi, przynajmniej w godzi­
nach przedpołudniowych. Sprawę tę wyjaśnił 
wioeprezydent p. Michalski oświadczając, że 
podział pracy między robotnikami w niedzielę 
jest tego rodzaju, że każdy z nich może pójść 
do kośoioła.

Drugą interpelaoyę w sprawie publiozne- 
go bezpieczeństwa wniósł r. p. Dzikowski. 
Mimo zwiększenia kontyngentu żołnierzy poli- 
oyjnyoh, dużo jest takioh ulic we Lwowie, np. 
z większych: górna ozęśó ulicy Sykstuskiej, 
na który oh godzinami osłem i stójkowego do­
patrzeć się nie można. Ilość rzezimieszków 
mnoży się ooraz bardsiej i nie ma dnia, aby 
gdzie kogo nie okradziono lnb nie obrabowa­
no. P. Dzikowski prosi tedy prezydenta p. 
Małaohowskiego, aby w tej sprawie zainterwe­
niował w policyi. Prezydent obieoał tę sprawę 
załatwić. ,

Z porządku dziennego referował radny p. 
Dziwiński sprawę opłaty gminnej od psów. 
Uohwalouo bez żadnej dyskusyi opłatę od psów 
na r. 1903 w tej samej wysokośoi, oo w roku 
poprzednim, mianowicie 10 koron.

Następnie aohwalono urządzić staoyę pro- 
bierozą wodomierzy w starej rzeźni kosztem 
6040 koron. Roboty około tej staoyi oddano p. 
Sohintzlowi z Wiednia.

Z kolei referował p. Schayer sprawę na­
łożenia dodatkowej opłaty miejskiej od oboego 
piwa importowanego do Lwowa. Opłata ta bę­
dzie wynosić 70 groszy od hektolitra (t. j. 2 
grosze od 3 litrów).

Podatek ten niewielki przyniesie miastu 
doohód 39000 koron rooznie.

Po krótkiej dyskusyi uohwalono ten po­
datek.

Przy sposobności uchwalono wniosek, 
postawiony przez r. p. Blumenźelda, aby we­
zwać magistrat, by na najbiiższem posiedzeniu 
wystąpił z wnioskiem w sprawie zniżenia po­
datku od spirytusu denaturowanego.

Sprawę podwyższenia subwenoyi dla To­
warzystwa ratunkowego referował r. p. Szajer. 
Rada uchwaliła podwyższyć subwencję temu

Towarzystwu z dotychczasowych 3400 koron 
do kwoty 5000 kor. Dr. Pisek ubolewał, że 
sprawy tego rodzaju bywają załatwiane przez 
magistrat, bez zasiągnięcia opinii sekoyi sani­
tarnej, podozas gdy sprawy szynkarskie zostają 
wprost przydzielane sekoyi sanitarnej.

R. p. Lilien referował sprawę udzielenia 
subwenoyi 600 K. teatrowi ludowemn, jako 
instytuoyi uczciwej i bardzo pożyteoznej. 
W  sprawie tej przemawiał jeszcze r. p. Czar- 
neoki, poczem wbrew opinii magistratu uchwa­
lono subwencyę.

Na tern zamknął prezydent o godz. 8*/, 
posiedzenie jawne i zarządził na życzenie Ra­
dy posiedzenie tajne.

Pięó miejsc bezpłatnej nauki śpiewu 
w szkole „Lutni" nadano na wniosek r. Cho- 
łodeokiego pannie Helenie Bąkowskiej, Kazim. 
Sosnowskiej, Zbign. Hrehorowiozowi, Włodz. 
Kotowiozowi i Stanisławie Ratzko.

KRONIKA.
Lwów 16 stycznia.

Stan zdrowia X. metropolity Szeptyckie­
go polepszył się znacr.nie. Dr. Ozarkiewicz doniósł 
nam, że gorączka jest bardzo mała, a puls znpet- 
aie regularny.

Minister oświaty dr. Hartel wyznaczył dla 
uczniów kursu kompozycyi we wszystkich konaer- 
watoryach i szkołach w Austryi nagrodę w kwocie 
1000 K. W  r. 1908 nagroda ta będzie po raz 
pierwszy przyznaną; Starający się o nią mają kom- 
pozycye swe przedłożyć najpóźniej do Slgo marca. 
Prace oceniać będzie bomisya, złożona z 9 człon­
ków, zamianowanyoh przez rząd. Przewodniczącym 
komisyi został mianowany szef sekcyi w minister­
stwie oświaty p. Fryderyk Stadler.

Sankcya cesarska. Cesarz sankeyonował u- 
chwaloną przez 8ejm galicyjski zmianę ustawy 
wodnej.

Towarzystwo wzajemnej pomocy uczest­
ników powstania z r .1 8 6 3  urządza 21 b. m. 
wieczorek muzykalno- wokalny w sali Filharmonii. 
Członkowie tego Towarzystwa mogą kapować bilety 
ua ten wieczorek już od 16 stycznia b. r. w biu­
rze Towarzystwa. 19 stycznia będą rozdawane bi­
lety bezpłatne dla członków Towarzystwa, którzy 
przedłożą karty przyjęcia, jako legitymacye,

Ślub córek pp. Władysławów Grabowskich: 
Władysławy z p. Stanisławem Krawczyckim i Ja­
niny z p. Teofilem Janikowskim odbył się onegdaj 
w Krakowie w kościele N. P. Maryi.

Zmiana własności. P. j .  Paderewski sprze­
dał wczoraj majętność Kąśnę p. Kodrebskiemu, 
rotmistrzowi 2 p. ułanów za 850.000 koron.

Konkurs. Prezydyum c. k. sądu obwodowego 
W Tarnowie rozpisuje konkurs na posadę radzcy i 
naczelnika przy sądzie powiatowym w Dąbrowie. 
Podania do 81 stycznia.

Ruch ogólny na szlaka Borszczów - Iwanie 
puste podjęto z duiem wczorajszym na nowo.

Powszechne wykłady uniwersyteckie. We 
Lwowie, w sobotę dnia 17 bm. p. J. Tenner: 
O sztuce czytania, Część II, Długosza 6. Początek 
o godzinie 6ej. — P. T. Witwicki: Sybir i kolej 
sybiraka, (z obr. świetln,), Długosza 8. Początek o 
godz, pół do 8ej.

Na prowincy;. W niedzielę dnia 18 bm. w 
Stanisławowie, prof. J. Sroczyński, O powstaniu 
atyczniowem 1868—4.

Teresitta Carreno, której gra na wczoraj- 
Bzym koncercie tak gorąco przez pnblicznośó była 
oklaskiwana, wystąpi w jutrzejszym koncercie po 
raz ostatni. Młode ;• artystka odegra tym razem 
koncert Griega i szereg utworów Chopina. Obok 
utalentowanej pianistki wystąpi również po raz 
ostatni słynny skrzypek Artnr Argiewicz, który 
na wczorajszym koncercie tak niezwykły zdobył 
sukces.

Polki docentkami uniwersytetu. Panie: 
Drka Michalina Stefanuwska i drka Józefa Jotejko 
wykładają fizyologię, pierwsza jako docentka ge­
newskiego uniwersytetu, druga na oniwersyteoia 
brukselskim.

Towarzystwo wzajemnej pomocy dro­
bnych kupców chrześcijańskich zawiązało się 
teraz we Lwowie. Członkowie jego dziś się zgro­
madzili na nabożeństwo, zamówione na intencyę 
swego powodzenia, jutro odbędzie się drugie takie 
nabożeństwo dla większej liczby członków, poozem 
Towarzystwo niezwłocznie przystąpi do określonej 
statutem działalności. A statut orzeka, że drobni 
chrześcijańscy kopcy, sklepikarze, nazywani pospo­
licie grajzlerajnikami tworzą stowarzyszenie ogólno­
krajowe, którego celem jest zaopatrywanie wszyst­
kich swych członków w dobre towary z central­
nego składu, który będzie przez Stowarzyszenie za­
łożony. Ten skład będzie się przedewszystkiem za­
opatrywał w towary krajowe bezpośrednio z fa­
bryk i zakładów, a więc z pominięciem pośredni­
ków handlowych.

Sklepikarzy chrześcijańskich jest w samym 
Lwowie blisko 2000. Wszyscy oni pobierali dotąd 
towary od engrosiatów, przeważnie żydowskich, po­
nieważ ci najchętniej dawali im towary na kredyt, 
kredyt ten jednak był bardzo drogi, gdyż sklepi­
karz płacił zań najmniej 80°/0. Nadto zaś, ponie­
waż często brał towary w bardzo małych ilościach, 
przeto otrzymywał je w złym gatunku.

Stąd właśnie pochodzi to, że mieszkańcy 
Lwowa tylko w ostateciuości udają się po towary 
do małych sklepików, jako do dających towary po­
śledniego gatunhn, a stosunkowo drogie, bo obcią­
żone niejako podatkiem 8O°/0 na rzecz engrosisty. 
Każdy tedy sklepikarz był zawsze w finansowej i 
ekonomicznej zależności od właściciela składa, był 
niejako jego oficyal/stą i właściwie zawsze tylko

8)

Patologia biurokratyzmu.
(Dokończenie).

W  osobnym rozdziale zestawia autor sta­
tystykę urzędniotwa w Austryi; ze statystyki 
tej zaś dowiadujemy się, że podczas gdy w r. 
1891 było w Austryi jeszcze tylko 36903 urzę­
dników, pobierająoyoh płace 83 milionów ko­
ron, w r. 1900 było ich już 66416 z płacą bli­
sko 169 mil. koron. Od r. 1828 zaś do obecnych 
czasów liozba urzędników wzrosła pięciokro­
tnie i naturalnie w tym samym mniej więcej 
stosunku wzrosły oiężary ludnośoi na utrzyma­
nie tej armii biurokratycznej. „Jeżeli w tym 
samym stopniu — konkluduje autor — mia­
łyby i nadal wzrastać szeregi funkoyonaryu- 
szy państwa i odpowieduie rubryki budżetowe, 
i jeżeliby nadal pozostać miała ta dyspropor­
c ja  między wzrostem ludnośoi a wzrostem 
armii urzędniozej, to w nieubłaganej konse- 
kwencyi przejśćby musiała cała ludność na etat 
służby rządowej".

A my ze swojej strony zapytujemy: ozy 
się nie zbliżamy w ten sposób do ideałów pań­
stwa aooyalistycznego, w którym wszysoy kar­
mią się n jednego żłobu?

V I.
Odrębną, a bardao szkodliwą formę przy­

biera binrokraoya w szkolniotwie. Autor roz­
wodzi się nad nią szeroko i twierdzi, że oały 
dzisiejszy system nauki przesiąknięty jest du­
chem biurokraoyi, zwłaszcza w szkołach śre­
dnich, w której bezmyślne memorowanie for­
mułek, nazw, dat itd. góruje nad metodą po­
glądową. „Dzisiejsze szkolniotwo — mówi jeden 
z pedagogów niemieckioh — nie różni się 
w niozem w swoioh urządzeniach od sławnej 
chińskiej pedagogii, ma bowiem sporą dozę 
bezmyślnego.szablonu, ma ten sam sposób uni- 
formowania młodzieży i klasyfikowania jej 
zdolności podłng liczby wyrecytowanyoh me­
chanicznie zdań i krzewi w niej taki sam ser- 
wilizm. jaki nohodzi w państwie niebieskiem 
za szczyt cnoty i wyohowania obywatelskiego".

Jak w innyoh biurokratycznych urządzę- 
niaoh, tak i tu kontrola odgrywa wielką rolę. 
Obawa tej kontroli zmusza nanozyoieli do 
trwożliwego trzymania się tzw. planów szkol­
nych, narzuconych szkołom przez Radę szkol­
ną. Nauczyciel nie może więo indywidualizo­
wać nauki, nie może uwzględniać tego, ozy 
uczniowie dostateoznie pojęli jakąś ozęśó ma-

teryałn naukowego, bo musi pędzić dalej, aby 
zadość uozynió wyznaczonemu planowi nauki i 
w razie wizytaoyi inspektora nie być karoonym 
za niezgodność chwilowego stanu nauki z tą 
lub inną rubryką planu. Nauczyciel rozumny 
pominie przepis, dbająo przedewszystkiem o 
uczniów, cauczyoiel-biurokrata postąpi zupeł­
nie tak, jak urzędnik, dbająoy o to tylko, by 
„nie zalegać z kawałkiem".

Ostatni ustęp swej książki poświęoił au­
tor pytaniu: „Jak walozyó z biarokraoyą?“
Tyle odpowiedzi na to pytanie, ile kierunków 
w nowoozesuych walkach społecznych i polity- 
oznyoh, ale bo też i przyozyny biurokraoyi 
tkwią bardzo głęboko. Autor nie widzi sposobu 
na biurokraoyę w gwałtownych zmianach sy 
stemu społeoznego, bo, jak historya Franoyi 
pouoza, zmiany te nie mogą woale wpłynąć 
na usunięcie systemu biurokraoyi. Autor za­
strzega się wielokrotnie przeoiwko zarzutowi, 
jakoby ten, kto atakuje biurokraoyę, zwalczał 
przez to samo ideę państwową, gdyż biurokra- 
oya jest potęgą odrębną, drapnjąoą się tylko 
w ideę państwową. Aie każdy ma prawo żądać, 
by maszyna państwowa nie młóciła gołej sło­
my, leoz aby przysparzała społeozeństwu ziar­
na realnych korzyśoi, materyalnyoh i mo­

ralnych.
Pań»two powinno przejrzeć i przyznawszy 

się raz szczerze do tego, że binrokraoya istnie­
je i jest złem, powinno usuwać wszystko, oo 
wywołuje przerost władzy ponad miarę rze- 
ozywistej potrzeby. Powinno poozynió jak naj­
dalej idąoe uproszczenia materyalnego i for­
malnego prawa, które stało się dziś wyłącznym 
skarbem mądrości poszczególnych jednostek. 
Im bardziej różnolite kształty i objawy przy­
biera dzisiejsze żyoie społeczne, tam bardziej 
proste i jednolite powinny byó — zdaniem 
autora — urządzenia steru, który tem żyoiem 
ma kierować. Obok zmiany prawa powinny na­
stąpić reformy w urzędniofcwie, w tym duchu, 
by urzędnika zbliżyć do żyoia obywatelskiego, 
dać mu większą swobodę działania, większe 
wykształcenie i większą płaoę.

Jak zaś ma społeczeństwo bronić się prze 
oiw biurokraoyi ? Przedewszystkiem parlamen­
ty i sejmy nie powinny tak jak dziś z lekkiem 
sercem wotować za ciągiem mnożeniem urzę­
dów. Dalej także w rozwoju żyoia autonomi­
cznego i wolnych asooyaoyi widzi autor potę­
żną broń przeoiw postępom biurokracji. Starać 
się należy usilnie, aby w ramach obowiązują­
cych ustaw obohodzić się ile możności bez in-

gerenoyi państwa i nie rachować we wszyst- 
kiem na pomoo urzędników.

Wśród szozegółowych środków obrony pod­
nosi autor potrzebę zaprowadzenia obrony pra­
wnej w dziedzinie administracji publicznej, 
źwłaszoza w sprawaoh podatko wy oh.

Ważna rola w walce z biurokraoyą przy­
pada wreszcie i nanoe, która ma badać, osy 
biuroLraoya jest objawem przejśoiowym, ozy 
też stała się już nałogiem państw i społe­
czeństw, którego nie wykorzenią zmiany gwał­
towne, leoz powolny postęp kulturalny, oraz: 
ozy zarzuty przeoiw biurokraoyi podnoszone, 
nie są może wypływem modnego teraz indy­
widualizmu ?

Niektóre szczegółowe środzi zaradcze po­
dał zresztą autor w swojem dziełku o admi- 
nistraoyi Galioyi; oo się zaś tyczy obeonej 
praoy, nie rośoi sobie ona pretensyi do wszech­
stronnego wyczerpania tematu, ma zamiar tyl­
ko poddaó materyał do dy*kusyi powszeohnej.

I to się jej w zupełnośoi udało, w tem 
też leży jaj wielka zasługa!

Ubezpieczenie losów od strat w razie wylosowania najmniejszej wygrany 
na całv rok 1903 przyjmują

Sokal & Lilien
Dom bankowy l kantor wymiany. 

Ziemni* aprowineyl -  tatw.- — odwrotną poortą.



PRZEGLĄD i  dnia 17 Stycznia 1903. S

niego pracował. Jeżeli się któremu sklepikarzo­
wi dobrze powodziło, to niezawodnie po paru la­
tach przechodził jego sklepik na własność któregoś 
2 przyjaciół ongrosiaty. Takich sklepikarzy jest w 
Galicyi conajmniej kilka tysięcy. Jeżeli więc ich 
■aaderzona organizacya będzie dobrze przeprowa­
dzona, to taki związek może się stać ważnym a 
hardze dodatnim czynnikiem w naszej powszechnej 
dążności do uwolnienia kraju od handlowej zale- 
żnośoi od innych prowinoyj. Konieczna tu jest i 
nawet obowiązkowa pomoc całego ogółu temu no­
wemu Towarzystwu, a pomoc może byó dwojaka: 
Przede wszy etkiem publiczność powinna popierać 
sklepiki, które będą brały towary ze swego cen­
tralnego składu, następnie zaś nasze instytucya au­
tonomiczne i ludzie dobrej woli powinni poprzeć to 
“ towarzyszenie radą, pomocą i otwarciem kredytu.

_ naszej strony życzymy nowemu Towarzystwu bu- 
nuennej a energicznej pracy i powodzenia.

Reduta dziennikarska odbędzie się w salach 
»Filharmonii“ dnia 81 b. m. Reduty dziennikar­
skie, urządzane we Lwowie przed kilkn laty, na- 
eiały do najświetniejszych zabaw karnawałowych. 

Niewątpliwie i tegoroczna odpowie w zupełności 
ym dobrym tradycyom.

Wizowanie paszportów rosyjskich, wysta­
wianych do Austryi zostało rozporządzeniem dra 

cerbera zniesione. Dotąd każdy paszport rosyjski 
musiał być wizowany przez któregokolwiekbądż 
uustr. węg. konsula w Rosyi. Przyczyniało to ko- 
82tów podróżnym i utrudniało ruch handlowy, po­
nieważ osoby, chcące wyjechać do Austryi, musiały 
V ° B y i  posyłać paszport swój do wizowania o 
J  ® 8*° Ruch kupców z Rosyi do Austryi 
lągle wskutek tego się zmniejszał. Ekspedytor 

R  eński P- Stefan Dewouiski zorganizował tedy 
, c^> zainteresował sprawą sfery handlowe, które 
.ay  się z odpowiedniemi przedstawieniami do 
uiatra handlu, a ten znowu uczynił odpowiednie 

j ^uatawienia ministrowi spraw wewnętrznych — 
aa Przyszło do zniesienia obowiązku wizowania 

P*82Portów.
wł . V?ndyński dziennik „Times“ wystawili jego 
bvwClci«le na sprzedaż za 6,000.000 koron. Na- 

cy się jni podobno znaleźli.
*nak 1®d*r Reszke0O W Paryżu. Jan Reszke, 
8 . om|ty polski śpiewak operowy nrządził w
w 01m Pałacu przy ulicy Rne de Faisanerie teatr, 

amfiteatrze znajduje się 120 miejsc siedzących, 
a otwarcie teatru w dniu 14 kwietnia b. r. ode- 

W T ,  *0s âa'6 nieznana dotychczas sztuka Sardou, 
ei główne role odegrają: Jan Reszke, jego

Goqu pyrektor wielkiej opery Gailhard i młodszy

Nowy aparat telefoniczny wynalazł szwedzki 
rocznik Karol Ljungmann. Aparat ten odznacza 
ę tein, ie nie ma muszli, a rozmiary jego są tak 

. ®> Żs go można wygodnie nosić przy sobie
W razie petrzeby rozmowy połączyć gdziekolwiek 

na'^ntleni tel0̂ onaF aby się porozumiewać nawet na 
Jdalazą odległość. Tak n. p. dozorca tom kolejo- 

b f° - mo ê 2 każdego pnnktn porozumieć s są- 
^0 niemi staęyami; również bardzo łatwo można 
tu& armow#d iftraż pożarną przez połączenie apara- 

2 przewodem. Aparat ten wprowadzono jnż 
armii sswsi zkiej; wysłany na zwiady patrol 

i , e otrzymyw ać nieustanne połączenie z pułkiem 
Patrolem oąsiednim. Każdy bowiem jeździec 

a przy siodl? prócz aparatu 4 kilometry drutu, 
oauzwyczaj cienkiego, a moonego zarazem, który 
bezustannie rozwija się z wałka, w miarę jak 
Jeździec oddala się. Główną zaletą aparatu jest 
ogromna dokłado iść, z jaką przenosi dźwięki. Kie- 

P w tycn dniach wynalazca pokazywał w Wie- 
swój apara zaproszonemu gronu elektro-

®on,'ików 5 d-iarmit,’--.— -> • •t m * ' • •>' - aiuwiuuu
Aryestem, ale musiano przemawiać półszeptem,

przy silniejszem podniesienia gf0sa powsta­
li taki hak, że słowa stawały się niezrozn- 

"Małemi.
g »MickiewiCz“ . Zatytułowaną tak rzeźbę p. 
Rymanowskiego zakupiło ministerymtj oświaty i o- 

8rowało ją muzenm narodowemu w Krakowie.
ry Pomniki Kościuszki I Pułaskiego w Am«-
0*ytL  W t̂ odnik" Polska u, Chicago
ca20^ y i 26S2ły“  tygodniu ffzybył do Chi- 
artv«fa °r«L a pomnika Kościuszki. Wykonany przez 
* „ 7  9 ^^kiego. Model oddan0 jnż do odle- 
Pr*yB»>m8 ■ nlega Daimni8j8z0j wątpliwości, że na 
W m S  W10®n^ 8tan‘e w jednym z p,arków pomnik 
cnej * .W0ln°ści Tadeusza K ościani. Na obe

■ ngr?8U ma 8enat « l"*>woó nad wy- 
^  pJT*płm Z wy P8ń8twa na bądowę pomnikaula p — . y
j 6j Płaskiego w Waszyngtc

8Prawa ta weźmie dc
•onie IBO.000 dolarów.

°hodzińiraTa 3 U W6Żmie dobry ob^t, to artysta 
k°Oania będzie prawdopodobnie wezwany do wy-
żeiuy * modela- W każdym razie c-ieszyó się mo- 
dwóc’h na8t P̂ny“  r°ku staną pomniki naBzych

bobaterów w Stanach Zjednoczonych*.
®5’eŚ*owif!r /  “dw*k Midowicz notarynaz w °aowie, zmarł w Maranie.

0 *  3 r‘ " "  ~  8. w poi.
fM H  1 Podnom si<J- Pogodnie.
ciężko bez kochania I Wi,Jraz El.

Sam ja nie wiem, nie zgaduję,
Zkąd ja? kto ja zacz?

Choć się wokół świat racjeje.
U mnie w piersi płacẑ

TT . Tęekidoa I
^adinn  ̂ mUle w piersi Placz!

■P °n ad emną1 cieńk 8ł°A°R’ ś!,iimkaiskrzyPic0i
Siecznerł, ’ . Innyn wonny kwiat,

ne chmury, mrok bez Mnie jednemu na źrenice
Nocka w kioł ,  ^ °fCa’ Jen° 8ałntek Padlbiały dzień. I ZOstał!...
NonŁo ». Switauiel Jeno smutek padł!

°*a J  biały dzień!
różno patrzę p0 tern nie.bie, 

ro  tej ziemi w dal,
Nie odnaleśó mi dla siebie 

J0uo troskę, żali ’
Zadumę!

Darm« i. /® D0 tro0kę, żal!

K,n “ “ °  “ F*1* M k a  J ' e' Sib? moi>

PtlBtO | B&Ift Ja, sam,

Nie Inbici

Skoiro ujrzy łzę
Na oczach! 

njrzy łzę!

Bo Pikania,Bo któżby ttu rad?, ’
Ale ciężko bez kochania.

By się zaśmiał *wiat

By się zaśmiał świl*” *

^piątek% łldka *dẑ â * mielsk,'*90 we Lwowie.
Przeleć*. — W nier)*- i °Zyna 1 V7 sobotę „Wolny
ścinszko pod Racławicami0 g°d2' WI?ół do 4te] >’Ko' oTrayiata*. banu, o goj* wpół do 8mej

T. Carreno-Tagliapietra S  W8PÓIndzialem
®krzypka. Program: I n  gm " 1 Art- Ar«iewiC2a.
„Pocałunek". 2) Bach} 7 ^ : Uwertnra do °P' ] aCh' Konoent E-dnr, odegra

z tow. ork. A. Argiewicz. 8) Grieg: Koncert,
odegra z tow. ork. T. Garreno. — II. 1) Berlioz: 
Ze symfonii fantastycznej „Epizod z życia artysty* 
część 2-ga „Bal". 1) Raff: Suita, odegra z tow. 
ork. A. Argiewicz. — III. 1) Chopin: a) Preludyum, 
b) Nokturn, odegra T. Carreno. 2) Bizet: Uwer­
tnra do opery „Carmen*. (Początek o godz. l/t 
do 7ej), — W niedzielę Koncert popularny ze
współudziałem Zofii Kubalówny śpiewaozki. — 
(Ceny popularne). — We wtorek Koncert symfo­
niczny. — We czwartek „Wielki koncert filhar- 
moniczny* ze współudziałem Stelli Dyez, wiolini- 
stki i Mieczysława Grąbczewskiego, artysty opery.

Literatura i sztuka.
• Z  teatru. Muzyka niemiecka z końca XVIII 

i z początku X iX  wieku rozwijała się pod jakąś 
wyjątkowo szczęśliwą gwiazdą. Po epoce wielkich 
geniuszów, takich, jak Haydn, Mozart i Beethoven 
(Handel i GlucL także zresztą byli Niemoami), któ­
rych znaczenie było epokowe dla wszystkich naro­
dów, uprawiającyoh wyższe rodzaje muzyki, przy­
szedł czas licznycL a wielkich talentów, którzy jnż 
w oiaśniejszyoh ramach muzyki narodowej również 
torowali nowe drogi i hojnie porozrzucali skarby 
swej obfitej i czarującej inwenoyi. Mamy na myśli 
Mendelssohna, Schuberta, Schumanna, Webera 
i innych. W szczególności Weber w dziedzinie 
opery poprowadził dalej to, co rozpoczął już Mo­
zart w swym „Flecie czarodziejskim*, zbaczając 
ed tak genialnie przez się rozwiniętego styla wło­
skiego (Don Juan, Figaro), a usiłując wprowadzić 
do mnzyki operowej piorwiastek romantyczny, któ­
ry wówczas w Niemczech właśnie rozpoczynał swe 
panowanie. Weber to usiłowanie kontynuował 
z wielkiem powodzeniem. Jednym z najświetniej­
szych płodów tej jego działalności jeat opera ludo­
wa „Wolny strzelec*. Nawiązując do czystości sty­
lu, pełnego świeżości i tryskającej werwy, jakim 
odznaczają się nieśmiertelne dzieła Mozarta, wzbo­
gaca Weber skalę jego środków większem uroz­
maiceniem w instrnmentacyi, większą malowniczo- 
ścią mnzyki, sentymentalnością i pewną tajemniczo­
ścią romantyczną, a przytem rozwija inwencję me­
lodyjną tak szczęśliwą, że arye z jego opery dziś 
jeszcze po tyln lat dziesiątkach, po tak licznych 
naśladownictwach i po tak olbrzymim rozwoju mu­
zyki operowej w innych zupełnie kierunkach, czy­
nią wrażenie niezwykle świeże i sprawiają wielką 
rozkosz słuchaczowi. Dla Polaków mnzyka Webe­
ra, ja ą się przedstawia ona w „Wolnym Strzelca*, 
jest jeszcze z tego względa zajmująca, że wyraźnie 
stanowi pnnkt wyjścia dla niemniej narodowej, a 
pod względem etylu najwięcej do niej zbliżonej 
mnzyki Moniuszkowskiej.

Dla pokolenia dzisiejszego we Lwowie „Wol­
ny strzelec* był nowością i stwierdzić należy, że 
odniósł wielki sukces. Mnzyka ta, która ani na 
chwilę nie staje się mdłą, czarem licznych pię­
knych melodyi podbiła od razn andytorynm, które 
licznymi oklaskami okazywało swe zadowolenie 
estetyczne.

Wykonanie opery było bardzo dobre. W roli 
Agaty wyetąpiła debintantka pani Gembarzeweka. 
Rzadko kiedy debiut bywa uwieńczony tak znpeł- 
nym snkoesem, jak wczorajszy. Głos ładny, umie­
jętnie opanowany, o skali rozległej, czysta intona- 
cya, należyte cieniowanie śpiewu, dobra deklama- 
oya, swoboda aoeniczna, piękna postawa i nroda 
zapewniły p. Gembarzewskiej powodzenie jak na 
pierwszy wystęj niezwykłe. Zarzucić jej można 
tylko jakąś niecałkiem prawidłową emisję głosn, 
skutkiem któiego nabiera on jakiegoś brzmienia 
gardłowego, czy też nosowego. Publiczność obay- 

-ktj u.<vtatami i me szczędziła jej hn- 
osbj oh oklasków.

P. Męciński w roli Strzelca Maksa wywołał 
znaczne wrażenie wybitnemi zaletami swemi arty- 
styeznemi; głos to niezwykle silny i obfity, który 
nadaje eię do pięknych bardzo efektó r. Szkoda 
tylko, że p. Męciński tak ozęsto det-nnje i niywa 
jakiegoś spoaobn przykrego przeoiągania tona; bez 
tego wrażenie jego pięknego głosn byłoby bez po­
równania wspanialsze.

P. Łęcka po raz pierwszy wystąpiła w par- 
tyi dość wielkiej, mianowioie w roli Anny i zy­
skała sobie szczery i ogólny poklask za doskonały 
śpiew i charakterystyczne zabarwienie roli. Inne 
partye wykonali poprawnie pp. Jeromin, Paszkow­
ski, Malawski i inni.

Wystawa była nadzwyczaj staranna i efekto­
wna, zwłaszcza dekoracye „wilczej jamy* w III. 
akcie były bardzo piękne a odbywające się w tej 
jamie czary doskonale się ndały.

Teatr był pełny i niewątpliwie nieraz się 
jeszcze zapełni na przedstawieniach tej opery.

Z  Filharmonii. Wczoraj wystąpiło w naszej 
Filharmonii dwoje młodocianych wirtuozów, którzy 
jednak jaż wyszli z okresu „cudowności dziecięcej* 
i rozpoczęli karyerę artystyczną na seryo: miano­
wicie pianistka Teresitta Carenno-Tagliapietro i p. 
Art. Argiewicz. Panna Carreno jest córką słynnej 
pianistki, którą słyszeliśmy we Lwowie przed kilkn 
laty. Odziedziczyła ona po matce gorący, iście po­
łudniowy temperament, który dzięki znakomicie 
wyrobionej technice, znajduje upust w grze pełnej 
polotu i blasku wirtuozowskiego. Harmonizuje z tą 
grą powierzchowność koncertantki, pełna jakiejś 
dzikiej nrody, takiej, jaką łączymy w naszej wy­
obraźni z postacią Carmeny Bizetowskiej. Świetnie 
wykonała ona szalenie trndny koncert Rnbinstei- 
nowski, a bardzo nastrojowo odegrała nokturn Cho­
pina. Grała też artystka dwa własne ntwory o pię­
knej fakturze, z których pierwszy ponadto odzna- 
oza eię ładną, smętną melodyą.

Publiczność tę piękną wirtnozkę oklaskiwała 
z wielkim zapałem. Również p, Argiewicz zdobył 
sobie wielkie powodzenie. I on jest wirtuozem peł­
nym werwy i temperamentu, który nawet niekiedy 
go unosi zbytnio, tak, że psuje to tu i ówdzie nie­
skazitelność jego tonu. Zresztą jednak ma p. Ar- 
gsewicz ton piękny i śpiewny w kantilenie, a te­
chniką również stanął na znaeznsj wysokości. Naj­
bardziej podobały się Glnoka „Melodya“ i Wie­
niawskiego „Mazurek* Za wszystkie produkcje 
swe zbierał młody artysta rzęsiste oklaski.

Orkiestra odegrała ze zwykłą swą brawurą 
uwerturę Webera do „Wolnego Strzelca*, Straussa 
wyjątek z opery „Feuersnoth* i marsz * „Tann- 
hansera*.

Część ekonomiczna.
Wiedeń 14 stycznia.

(Z.) Sprawy bałkańskie, tudzież zajścia 
w Marokku, które od pewnego czasu dawały 
powód do rozmaitych niepokojąoyoh pogłosek 
na giełdzie tutejszej —_ nie wywierają na wiel- 
kioh rynkach zaohodnich, w Paryżu i Berli­
nie, prawie żadnego wrażenia, i tamtejszym 
sferom giełdowym nie przyohodzi nawet na 
myśl wysnuwać wniosku, że skutkiem tyoh 
zajść mógłby byó pokój Europy poważnie za­
grożony. Wobeo tego i tutejsze sfery giełdo­
we zaozynają inaczej zapatrywać się na te 
sprawy i nie przywiązują do nich już wielkiej

wagi. Oała uwaga sfer giełdowych skoncen­
trowana jest obecnie na rozpoozynająoą się ju­
tro Radę państwa. Zauważyć przytem można 
było, że jakaś otuoha ożywia spekulaoyę gieł­
dową, iż przecie wóz parlamentardy rusza ja­
koś z miejsca, a nie ngrzęźnie na nowo w ba­
gnie. Dlatego też targ dzisiejszy był dosyć 
ożywiony, a knrsa wielu walorów podniosły 
się. Na targu rent był dziś ruoh znacznie 
słabszy niź dni poprzednich, co poohodzl stąd, 
iż dopóki kurs renty wspólnej był nieoo wyż­
szy od kursu 4-prooentowej renty austryaokiej, 
dopóty posiadacze renty wspólnej mieniali ją 
na 4 prooentową rentę, obeonie jednak wobec 
tego, że knrs obu tych rent zrównał się zu­
pełnie, a nawet chwilowo kurs renty wspólnej 
jest niższy, te operaeye zamiany nie przed­
stawiają już interesu dla posiadaozy renty 
wspólnej.

Z  walorów kolejowych na pierwszy plan 
wybiły się dziś akcye kolei półnoono zacho­
dniej. Mówiono, że zarząd tej kolei zamierza 
niebawem przeprowadzić konwersyę jej pryo- 
rytetów, kolej półnoono-zachodnia jest bowiem 
jedyną koleją w Austryi, która ma jeszcze 
w obiegu 5-prooentowe cbligi pierwszeństwa.

Z Rzymu donoszą, że rząd włoski nosi 
się podobno z myślą pozbyoia się ciężaru o- 
płaeania austryackiej kolei połuduiowej stałej 
rocznej renty za linie lombardzkie, które nie­
gdyś były własnością kolei południowej. Za 
wykupno tyoh linii płaoi rząd włoski kolei 
południowej 28 milionów franków rocznie. 
Obec ie jednak ohoe on podobno spłaoić odra- 
zu kapitałową wartość tego świadozenia, W  tym 
oelu zamierza wypuścić ŚYł Procentową rentę 
za 750 milionów franków i oblioza, że przez 
tę operaoyę zaossozędzir 4 miliony rocznie.

Ostatnie notowania:
Akoye anstr. Zakł- kredyt. 69F00, węg. 

Zakł. kredyt, 731 00, Angiobanku 275 00, Union- 
banku 543 00, Lftnderbaaku 398.75, Bankyerei- 
nu 459 U0, Bodenoredit 941 "00, Gal, Bankn hip. 
53800, Statsbahny 694 00, Lombardy 59 00, 
Kol. Elbethal 454 00, Północnej 0000, Gzer- 
niowleokiej 572 00, Aipiny 390 60, Rima Mura- 
nyi 488 00, Praskiego Tow. żel. 1688, Fabry­
ki broni 00000, Tureckie tytoniow. 337 00, Oblig. 
węg. indemnlz. 98 75, Renta majowa 10110, 
Austr. renta koronowa 10100, Węgier, renta 
koronowa 98 85, 56-letnie Listy Tow. kredyt, 
ziem. 96 96, 4°|, Listy Banku krajów. 98 00,
4 */, */„ Listy Banku krajów. 10200, 4%  Listy 
Banku hipotecznego 96 25, 4*/,% Listy Banko 
hip. IOO-76, 5*|0 Listy Banku hipoteoz. 110'55, 
4°/, Gal. Oblig. propin. 99 55, 4 '0 Gal. poż. 
kraj. z r. 1893 98 76, 4°/, Poż. m. Lwowa 95‘SO, 
Losytureo. 115’GO, Marki 11712, Ruble 252 75.

Dyrekcya kolei państwowych. Zaprowa­
dzone z powodu ntradaień ruchowych, wywołanych 
zamieciami śuieźaemi, z dniem 23 grndnia z, r. na 
wszystkich liniaoh o. k. kolei państwowych w Ga­
licji i Bukowinie, jakoteż na kolejach prywatnyoh 
w zarządzie państwa zostających przy przesyłkach 
tak w ruchu anstryacko-węgierskim jakoteś i mię­
dzynarodowym przedłożenie terminu dostawy dla 
przesyłek zwykłych o 48 -godzin, zaś dla przesy­
łek pospiesznych i żywych zwierząt o 24 godzin, 
znosi się z dniem 8 stycznia r. b.

telhgbamO hzegudd".
(Depesze poronne).

Wbdeń 16 stvozn-> Jedne * tutajseyeh 
korespondenoyj lokalny oh donosi, iż socyalno- 
ohrześoijańskie zjednoczenie uchwaliło popierać 
wszelkie dążenia, skierowane ku sanaoyi parla­
mentu i postanowiło aż do dalszego zarządze­
nia nie stawiać żadnych wniosków nagłyoh. 
W  końcu uohwalono wypraoować wniosek w 
sprawie zmiany regulaminu izby, a do komi­
sji, która się ma tern zająć, wybrano pp. ks, 
Lieohtensteina, Pattaia i śohraffla.

Budapeszt 16 stycznia. Wobeo doniesień 
dzienników opozycyjnych oświadoza Magyar 
Netneeł, że tzw. klauzuli lojalności niema wca­
le w ugodzie. (Klauzula ta, którą ohciauo z ra­
zu umieścić w tekśoie ugody, zawierała zobo­
wiązanie się obu rządów, że nie będą wykrę­
tnie interpretowały postanowień ugodowych, a 
była skierowana przeciw Węgrom, które do- 
tychozaa ozęsto w wykonywaniu ugodowych 
układów krzywdziły Austryę). Tak samo nie 
istnieją jakieś tajne układy, o których wspo­
minają dzienniki opozycyjne. Takie układy nie 
miałyby też żadnego ustawowego znaczenia-

Belgrad 16 styoznia. Doniesienie jednego 
z dzienników, jakoby król Aleksander w mo­
wie tronowej powiedział, ie  spodziewa się w 
przeciągu roku przy pomocy Austro-Węgier i 
Rosyi uwolnić Serbów, dotyohozaa jeszoze bę­
dących w niewoli, i rozazerryć graaioe pań­
stwa aż po Skoplję — jest prostym wymysłem.

Budapeszt 16 styoania. Węg. Biuro ko- 
re8p. donosi, ie  redakoya dziennika Ósterreichi- 
chischc Volks Zeiłung złożyła na ręoe dra Kclo- 
mana Feherfataky'ego, jako zastępcy hr. Lo- 
nyayów, następująoe oświadczenie;

„W  imieniu redakoyi Ósterr. Tolks. Ztg. 
mam poleoenie złożyć oświadczenie, że przykrą 
wiadomość o zajśoiach w rodzinie hr. Lonyay’ów 
zamieszczono w tym dzienniku w dobrej wie­
rze, w zaufaniu do naszego sprawozdawcy. Żału­
jemy tego jaknajmoonlej, przekonawszy się o nie­
prawdziwości doniesienia, żeśmy tyle zaufania 
pokładali w naszym sprawozdawcy i żeśmy się po­
spieszyli z ogłoszeniem tej wiadomości w naszym 
dzienniku. Ubolewamy nad tern, tern bardziej, 
ie  zawsze byliśmy z największym szaounkiem 
dla hrabiny Lonyay i przykro nas dotyka, że 
przez wiadomość, podaną w naszym daienniku 
taką jej przykrość wyrządziliśmy. Jesteśmy 
przekonani, żeśmy się stali powodem tej przy- 
krośoi, ohooiaż wbrew naszej woli, a zwracamy 
przytem uwagę, ie  osoba, co do której skarga 
mogłaby być ze skutkiem wniesiona, jest ze 
względu na swe stanowisko towarzyskie tak 
nieznaczną, iż nie odpowiada godnośoi hrabstwa, 
by od podobnej osoby żądała satysfakoyi.

Za redakoyę Ósterr. Tolks Zog. Klinen- 
bergeru.

Dr. Feherfataky przyjął to oświadozenie, 
dodająo, że dalsze postępowanie zawisłem bę­
dzie od deoyzyi jego klients.

Rzym 15 stycznia. Popolo Romano donosi, 
że car przyjedzie do Rzymu 27 kwietnia, aoe- 
sarz Wilhelm 11 maja.

Willenstad 16 styoania. Biuro Reutera do­
nosi, że tylko V* ozęśó nowej pożyczki wene- 
cuelskiej będzie zoiągnięta w drodze przymu­
sowej. Wszystkich wenoeuelskioh kupoów, ban­
kierów i handlarzy wezwano do podpisania tej 
pożyczki. Poddani oboych państw są z pod 
tego przymusu wyjęoi, ale rząd udał się do 
nioh z prośbą, aby również nową pożyozkę 
podpisali.

Paryi 16 styoznia. Izba deputowanych 
przystąpiła wczoraj do dyskusyi nad interpela- 
oyami dep. Mennier i Plichot w sprawie kon 
gregaoyi. Prezydent gabinetu C o m b e s  uspra­
wiedliwiał użyte przez rząd środki przeoiw 
kongregaoyom i oświadczył, że są one ustawo­
wo uzasadnione. Rząd — powiedział Combes — 
ma zorganizowane szkoły i chce je zużytko­
wać, a wszystkie szkoły kongregaoyjne, które 
założono z nienawiśoi do republiki i do wolnej 
myśli, usunąć. (Burzliwe oklaski na lewicy).

Ostatecznie Izba przyjęła 313 głosami 
przeoiw 211 porządek dzienny, poohwalająoy 
postępowanie rządu.

Komisya kongregaoyjna uohwaliła wszyst­
kie 53 próśb o zatwierdzenie kongregacyj mę- 
skioh, oo do których oświadoza się ona w za­
sadzie za odrzuceniem, przedłożyć Izbie w je­
dnym projekoie ustawy i załatwić się z niemi 
w dysknsyi ogólnej, ażeby w ten sposób zapo- 
biedz obstrukoyi, projektowanej przez konser­
watystów i naoyonalistów.

Londyn 16 styoznia. Na konferencyi wła- 
śoioieli min złota wTranswaalu przyjęto nkład, 
według którego Transwaal ma zapłacić 30 mi­
lionów funtów szterlingów koaztów wojennyoh, 
a to przez zaoiągnięoie 4%  pożyczki, niewypo- 
wiadalnej przed upływem 10 lat.

Medyolan 16 stycznia. Na posiedzenia lom- 
bardzkiego instytutu naukowego dr. Sormani, prof, 
uniwersytetu w Pawii, dał bliższe wyjaśnienia co 
do odkrytego przezeń mikroba wścieklizny; nazwał 
on go baccilu8 polymorphus lissae,

Ejdkuny 16 styeznia. Niemiecki następca 
tronu przejechał wczoraj o godzinie 11-tej rano 
granicę niemiecko-rosyjską. W Wierzbolowie od­
było się przyjęcie wojskowe, poczem następca tro- 
nn ndał się w dalszą podróż do Petersbnrga.

Rada państwa.
Wiedeń 16 stycznia. Po 3 i pół godzinnej 

przerwie rozpoozęło się */* na H  posiedzenie 
Izby posłów. Otworzył obrady wioepr. Kaiser. 
Posłowie zebrani bardzo licznie. Natychmiast 
zabrał głos dr. l o e r b e r .  Oświadczył, że rząd 
nważa za swój obowiązek jnż obeonie złożyć 
oświadozenie o nkładaoh z Węgrami w spra­
wie ugody, w sprawie taryfy celnej i innyoh 
umów. Dotyoeąoe projekty ustaw będą już w 
najbliższych dniach przedstawione Izbie. Za­
nim minister przejdzie do merytoryoznej tre- 
śoi zawartyoh umów, pragnie wpierw wyjaśnić 
zasadnicze myśli których trzymał się w roko­
waniach z Węgrami. — Mówoa powiada, 
że byłoby to beE widoków powodzenia, gdyby 
rząd był choiał poprostu ignorować dawniejsze 
umowy z Węgrami, zaprowadzone w Austryi 
na mocy § 14, a w Węgrzech w drodze kon­
stytucyjnej. Rząd więo starał się przynajmniej 
pewne szkodliwe konsekwenoye dawniejszych 
umów usunąć i wprowadzić w nowych urno- 
wach zupełnie jasne zasady.

Niemożliwe do przyjęoia zdawały się rzą­
dowi nmowy oo do handlu bydłem, polityki 
weterynaryjnej, bezzwłocznego zniesienia do­
datku ołowego na zboże tyrolskie, opodatkowa­
nia magazynów komisowych, opłat Towarzystw 
żeglugi na Dunaju itd. Wszystkie te szkodliwe 
konsekwenoye udało się rządowi usunąć.

Prezydent ministrów wyliczył wszystkie 
ustawy, dotyczące oałego kompleksu ugody z 
Węgrami; nstawy te będą w najbliższych 
dniaoh przedłożone parlamentowi. Omawiał 
obszernie sprawę handlu bydłem i polityki 
weterynaryjnej, oo do których osiągnięto zna­
komite rezultaty, chroniące handel krajowy od 
niebezpieczeństwa zawleczenia z Węgier za­
razy na nierogaoiznę. Co się tyczy dodatku 
celnego na zboże tyrolskie, będzie on istniał 
dalej przez ozas trwania sojuszu oelno-handlo- 
wego z Węgrami. (Liczne brawa).

Następnie zapowiedział prezydent mini­
strów, że w marou przedłoży ustawy, doty- 
oząoe roapoczęcia wypłat w monecie brzęczą­
cej i sfinalizowania całej regulacyi waluty. 
Omówiwszy następnie obszernie sprawę walu­
tową, przystąpił dr. Koerber do omówienia no­
wej autonomicznej taryfy celnej, wyliczając 
poszozególne najważniejsze jej pozyoye.

Równocześnie z nowemi przedłożeniami, 
dotyoząoensi ugody z Węgrami, przedłożona 
zostanie nowa taryfa oelna. Nie pora dziś — 
rzekł dr. Koerber — wymieniać i uzasadniać 
każdą pozyoyę taryfy, muszę się tylko ograni­
czyć do ogólnikowych wzmianek. Rząd przy u- 
kładaniu nowej taryfy, starał się według sił 
chronić zarówno interesy rolnictwa jak i prze­
mysłu. Jedną z najważniejszych gwaranoyj ro­
zwoju przemysłu jast wolność oelna dla surow­
ców, potrzebnyoh w przemyśle.

Co do oeł zbożowych zawiera taryfa na­
stępujące pozyoye : pszenica (orkisz) 7 K. 50 h., 
żyto 7 K., jęozmień 4 K-, owies 6 K., kukuru- 
dza 4 K., słód 5 K. 40 h,, mąka 15 K., wino­
grona i moszoz winny 40 K., owoce 2Q K., ja­
rzyny 20 K., kwiaty dekoraoyjne 50 K. Oto 
najważniejsze cła rolnicze, które dziś przyta­
czam. Chętnie, o ile to było można, starałem 
się także uwzględnić żądania rolników węgier- 
skioh, otrzymując w zamian za to inne korzy- 
śoi dla naszego przemysłu i rolnictwa.

HOTEL GEORGE'A.
Przyjeo iali dnia 16 stycznia. Hr, K. Romer 

z Brzuchowic. O. Klominek z Trzcinicy. L. Bogen 
s Suozawy. F. Stadtmanrer z Bukowiny. J. Miinich 
i K. Łepkowski ■ Krakowa. F. Biesiadecki z Fir- 
lejowa. K. Snlatycki z Podola ros. W. Gnoiński z 
Krasnego. E. Augustynowicz z Koszczaniec,

HOTEL FRANCUSKI.
L w ó w  — P l a c  M a r y a o k i .  

Pienoszoreędny hotel e komfortem urządzony, pil- 
zneńska restauracya z pokojem do śniadań, cu­

kiernia w miejscu.
Przyjechali dnia 16 stycznia. M hr. Rey z 

Przyborowa. J. Konkel z Cisny. K. Poigśr z Sze- 
getu. E. Dudzińscy z Klicka. A. Surawski z Sasso- 
wa. C. Banhygyi, A. Ladstatter, L. Braun i Th. 
Clooa z Wiednia. M, Męciński i E. Paszkowski z 
Rosyń L. Śniagowski z Mariann. N. Pokińska ze 
Strzyżowa. E. Małecki z Koszlak. A. Zagórski z 
Krakowa. H. Spitzer z Białej. M. Swiejkowska z 
Przemyśla. O. hr. Huyn z Trembowli. Z. Bikeles 
z Wyinioy. A. Dadlecowa z Żółkwi. A, Rokosz z 
Horożanki. M. br. Wattmanowa z Rudy roianieckiej.

Słotwiński z Krnkienio. Ks. J. Dwomioki i Uhno- 
wa. T. Korecki z Pieniak. J Smakówek, ze Scho- 
dnicy. M. Polański z Kamieninej. C. Malech 
z Wiednia.

HOTEL EUROPEJSKI.
Albert Szkowron.

Lwów — PIao Maryaoki 
Przyjechali dnia 16 stycznia. W. Krzyżanów 

ski z Liska. A. Zaremba Cielecki z Hadyńkowiec- 
J. Bedliński ze Schodnicy. J. Pieniążek ze Soho- 
dnicy. O. Schnell z Firlejówki. 8. Zimmermann 
z Hamburga, J. Januszkiewicz z Komarna. W.

N a d e s ł a n e .
Bnbrykt ta nie pochodzi od Redakoyi, nie bierze tei ona 

za ni% na żlebie żadnej odpowiedzialności.

Rok założenia 1853.

DOM BANKOWI i KANTOR WTMIARI
pod S m , :

August Schellenberg i Syn
Lwów, ulica Karola Ludwika 1 

kupnje i sprzedaje pod najkorzystniejszymi wa­
runkami wszelkie papiery wartościowe i monety.

Losy na spłaty miesięczne,
Redakcya i ekspedycya gazety losowań Na­

dzieja całoroczna prenumerata K. 8*40, na prowin- 
cyi K. 8-60.

Wiedeń 15 styoznia. Knrsa giełdowe.
Losy: a) procentowe :

Anstr. zakł. kr. z obi. pr. z r. 1880 3*J9 267.—
» .  . » * 1889 8%  266.00

Tow. żegl. na Dunaju 100 zł. m. k. 4*/, —.—
Uregulow Dunaju zr. 1880 100 z,. 6°/0 257.76 
Węg. Banku hipotecznego po 100 zł, 4®/# 003.00 
Pożyczka serbska prem. po 100 fr. 2%  — .— 
Tureckie obi. prem. kolej po 400 n*. 114.25 

b) bezprooentowe:
Budapeszteńskie (Basilica) 5 zł. 19.85, Zakł. 
kred. dla h. ł p. po 100 zł. 434 00, Clary 40 
zł. m. k. 183—, Pożyozka m. Insbruku 20 zł ■ 
89.00, Losy m. Krakowa 20 zł. 76.00 Poiypzka 
m. Lubiany 20 zł. 7300, Ofen 40 zł. 180 00, 
Palffy 40 zł. m. k. 178.00, Czerw, krzyża-austr, 
10 zł. 55.76, Czerw, krzyża węg. 6 zł. 28.—, 
Losy fund. aroyks. Rudolfa 10 zł. 73.—, Salma 
40 zł. m. k. 000.—, Pożyozka salobursaa 20 zł. 
74.—, Pożyozka St. Genois 40 zł. m. k 000.00, 
Losy komunalne m. Wiednia r. 1874 43Y.—.

Wiedeń 16 stycznia. (Giełda towarowa). 
Cukier 21*95. Spirytus 37.00 (zwyżka). Nafta 
niezmieniona.

Berlin 16 styeznia. (Zamknięcie giełdy). 
(Podług obliozenia prooentowego). Banknoty 
austryaokio 85 25. Spirytus 42 00.

Paryż 16 styoznia. (Zamknięoie giełdy). 
Trzyprooent. renta 100*00. Mąka („Fleur de Pa­
rła*) 29 05.

Frankfurt 16 stycznia. (Giełda zagrani- 
ozna). Kredyty austryackie 218 00. Koleje pań­
stwowe 000*10 exolnsive kupon. Alpiny 00000, 
Disoonto 193 60. Lani a 218 50.

Giełda południowa (godzina 12 minut 80) 
Wiedeń 17 stycznia.

Marki 117.16, renta majowa 101.10, węg. 
renta koronowa 98 95, Akcye: anstr, zakł. kredyt, 
692.— , węg *ak. kred. 788.00, angiobanku 27500, 
anionbanku 544*00, bankvereinu 460,00, lander- 
banku 899 50, kolei państw. 693 00, lombardy 
69.60, akcye kolei Elbethal 455.60, fabryki broni 
00000, tytoniowe 388.00, alpiny 893 60, Rime Mn 
ranyi 490 00, pragskiego Tow. żel. 1615, losj tu­
reckie 116 00, ruble 258 00. Usposob. silne

Wiedeń 16 stycznia. a bożo w*).
(Kursa w koronach i po 60 kilogramów). Psze­
nica na wiosnę 7*82—7 83, na maj-ozerwiec 0*00 
— 0*00, na jesień 0 00 —0*00; żyto na wiosnę 
6 97—6*98, na maj-czerwiec 000—0*0G, na je ­
sień 0*00—0*00; owies na wiosnę 6 40—6*42, 
na maj-czerwiec 0*00—0*000, na jesień 0 00— 
0*00. Knkurndsa na maj-ozerwiec 000—0*00, 
na ozerwieo-lipieo 000—0*00, na lipieo-sier- 
pień 0 00—0*00. Rzepak na styozeń-luty 0*00— 
000, na sierpień wrzesień 00*00—0000. Olej 
rzepakowy na styczeń-kwiecień 0*00—0.00, Ten- 
denoya: spokojna. Pogoda: piękna.

Budapeszt 16 styoznia. (Giełda zbożo­
wa). (Kursa w koi on ach i po 50 klg.). Psze­
nica na kwiecień 7*74—7*75; żyto na kwie­
cień 6*70—6*71; owies na kwieoień 618— 
6*19. Kukurudza na maj 5*83—5 84. Rzepak 
na sierpień 11*70—1189. Oferty na pszenioę 
mierne. Chęć kupna lepsza. Tendenoya: lepsza. 
Pogoda : zimno.
a n ^ — ■ — i

Lw ów  IB stycznia. (Z izby handlowej)
Obliczenie w walacie koronowej.
A k c y e  za 103 K.. Eoloj gal. Karola Ludwika po 

420 Koron —.— do — -— .Kolej Lwowzfeo-Ozem.-Jaika 
po 400 kor. 5B5.— do 575.— . Banka hipotecznego po 
400 kor. 538-00 do 550-00. Akcyc garbami w Rzeszowie 
po 400 kor- —■— do — "—. Tow*. budowy wagonów 
w Sanoka po 000 koron — *— do 850*— . Banka dlu 
handlu i przemysłu po 400 k. 400*— do 420*—.

Listy zastaw n e za sztukę: Bankn hipot. galic. 
6 proc. los. w 50 lat. z 10 proc. prem. 110*00 do 000.00 
4 i pół proc. los. w 50 lat 100*— do 00000, 4 proc. los. 
w 60 lat 96*50 do —-00. Bankn kraj. 4 i pół proc. los w 
61 lat 101 50 do 102 20. Bankn kraj. 4 proc. los w 57lat 
9 8 — do 00*00. — Tow. kred. Gal. ziemskie 4 proc. (I emi- 
sya) 96-50 do 97-20, 4 proc. los w 41 i pół lataoh 96-70 
do — *—, 4 proc. los w 66 lat 96 70 do 97-40.

O bliy l za sztukę : Gal. fund. propinacyjnego 4 pro. 
99.20 do 99.90. Bukowińskiego fund. propin. 5 proc. 102-50 
do — •—. Kom. Bankn kraj. 5 proc. (II emisyi) 102 00 do 
— • . Kolejowe lokalne Banku krajowego 4 procentowe
po 200 koron 97-50 do 101.20. Pożyczki kraj. z r. 1878 
proc.—*— do—•— 4 proc. z 1898 r. 98*60 do 99-30, mia­
sta Lwowa 4 proc. po 200 koron 95-00 do 95-70, 
po 200 koron 101*00 do 101*70.

M onety. Dnkat cesarski 11-26 do 11*40, Napoleon- 
dor 19*00 do 19*20. Bubel rosyjski papierowy 252*00 do 
254*0 >. 100 marek niemieckich 116*80 do 117*40.

m
Ruoh poolągów koiajowyoh

ważny od Igo maja 1902 rokn według osasn środkom • 
europejskiego.

P r z y c h s d z ę  d a  L w ow a  i
Z Krakowa: 2 .3 1 *  1 3 5 ,  8  4 0 * , 6-10, 8*50, 6*501 8.60* 
Z Rzeszowa: 10*25.
Z Podwołoczysk (na dworzec główny): 2 * 3 5 , 8-00, 6*86

10-20*; na Podzamcze: 2 ’2 0 ,  7*40, 5-11, 10-02*.
Z Tarnopola: 8.85* (na dw. gt.); 8-14* na Podzamcze 
Z Ozemiowieo: .3 1 5 * ,  1 4 5 ,  8-90, 5-40 i 9-90*
Ze Stanisławowa: 11*66.
Ze Stryja: 8 10, 1-10, 4*40, 10-50*.
Z Janowa 7 45, 1-28, 9 26*, 10 08*.

O -chadza aa Lwowa ;
Do Krakowa 12*45*, 8  3 0 ,  2 * 5 5 , 4* 16*,8*40, 6*20*, 11*00* 
Do Rzeszowa: 8-80.
Do Przemyśla: 8*25*.
Do Podwołoosyek z dworca głównego: 1*55, 6*30, 9*00*

11-10*; z Podzamcza: 2 * 0 9 , 6*48, 9:90*, 11*92 .
Do Tarnopola: 10*40 z dw: głównego i 10-57 z Podzamo.e. 
Do Ozemiowieo: 2*01*, 2 * 4 0 , 6 25, 10-80, 10-30*.
Do Stanisławowa: 610*.
Do Stryja: 6*86, 9*00, 8-05, 6-86*.
Do Janowa: 9*16, 1-25, 8-16 6*80*, 10-05*

Uw aga . Pooiągi pośpiesins drukowane są Uteram i 
tłuste mi; pooiągi nocne osnaesone sągwiasdką, :Pora ne- 
ona liczy zią od godz. 6 wieozór do 6 min. 59 rano.
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A M E R Y K A N K I ,
(PrsekteJ z francuskiego.)

(Ciąg dalszy).
— Europa demoralizuje Amerykanki — 

■"Sunęła — niepodobni wątpi!) o tem.
Ale Jakób powinien wiedzieć, że ona nie 

była wspólniczką w tej sprawie. Napisze o tem 
zaraz do niego, musi się usprawiedliwić.

I co powie pan Ronald, gdy się dowie o 
postępku sicstriemoy ? Nigdy jej nie przeba- 
ozy tego zerwania, nigdy ! A przecież to ?ego 
wina : gd jby  przyjechał do Rzymu, nie stałoby 
się to wszystko 1...

Mysi o uporze męża, który pomimo 
wszystko nie dał się ruszyć ze swej Ameryki 
zwróoiła cały gniew jej przeoiw niemu. Od 
Bledmiu miesięcy już nie pisał do niej, jeszoze 
pięć — i ma prawo zażądać rozwodu na pod­
stawie zaniedbania z jego strony...

Ta myśl, wytryskająca n espodzianie z 
zimnej głębi jej duszy, okryła rumieńcem twarz 
Heleny. Rozwód — i ona! Ozy to podobień­
stwo ? Niedorzeczność!...

I wybuonnąła krótkim, cichym śmiechem.
Chodziła po pokoju, szukając przed sobą 

ucieczki, wreszcie wzięła z biurka kałamarz i 
pióro, postawiła na stoliku przed kominkiem 
i usiadła, aby spełnić obowiązek, przesyłająo 
Jakóbowi serdeczne słowa pooieohy. Słowa 
symDatyi, które do n'ego zwracuła, przynosiły 
jej samej nlgę, wzruszały ją, jakgdyby stoso­
wały się do niei.

Dnia uastępaego pani Ronald, która gna­
ła dctąd jedynie słodkie przebudzenia, pierw­
szy raz w żyoiu. otwierająo oozy, uczuła przy­
gniatający ją oiężar okrutnego bola, ztóry 
miesiące całe miał byó odtąd nieodstępnym jej 
towarzyszem, i pod którego wpływem jej du­

sza taozęła rozwijać rę , dojrzewać i przeista­
czać zupełnie.

Pierwszą jej myślą było, £e hrabio Saiut- 
Anna przybędzie dziś zapewnb z oficyalnem 
oświadczeniem; to przeraz ło ją prawie, nie 
mogła go spotkań, muoiała uo» o przed nim. 
Pośpiesznie nkońozyła toaletę i wyjechała za­
raz do annjomej Amerykanki, którą namówiła 
na wy ieozkę do Frasoati.

Pani Ronald, jak wszysoy zresztą jej 
ziomkowie, miała głęboki kult dla silnej w oli; 
nier&s może nawet przesądzała jej znaczenie, 
za wiele wymagała, za wiele ufali. Ale miała 
podstawę; włs.sna wola dotąd nie zdradziła jej 
nigdy, ohcó wymagała od niej ozasem ondu. 
Jako przykład stawała przed nią soena w Ou- 
oby. Dziś odwołała się też do niej lmiało i, 
wraoająo wieozorem do hoteln, czuła. się znów 
zupełną panią siebie. Lelo był naturalnie, mu­
siała słuchać opowi 'd ń i szczegółów o tei wizy 
oie. Pani Oarroil, pod urokiem jeszoze przy­
szłego zięcia, hojną była w pochwały i za­
chwyty. Chłód, z jakim panna BeanohamD i 
Helena słuchały tych wynurzeń, nie oddziały­
wał zupełnie na D orę; w jej duszy była ra­
dość, szozęśoie, wobeo których opinia oałego 
świata nie miała dla niej znaozenia.

Gdy pani Ronald wstała, aby odojść, 
oznajmiła jej, że hrabia ma zamiar osobiście 
byó u niej ozoło drogiej.

— Tylko nie bądź dl* niego zbyt odpyoLa- 
jąoą — mówiło narzeczona — gotów pomyśleć 
jeszcze, że masz żal do niego o to małżeństwo. 
Mężozyini są tak zarozumiali!

Hslena zbladła lekko, ale otwierajao 
szeroko żrenioe, zapytana z ndanem zadziwie­
niem :

— Ja?... żal do niego o małżeństwo? — 
S ^a d ł e ?

— No, przeoieżeście razem fl-rtorrali! Krę­
cił s:ę koło ciebie... oozekująo na mnie zape­

wne!... — śmiała się ironioznie pi nna Oairol.
— Ozy oi przyszłe wielkośoi ju ł prsewróoPy 

w głowie ?
— O n ie ! dotyohozas w niej wszystko w zu­

pełnym porządku.
— Możnaby o tem wątpić! — suoho rzuciła 

Helena.
Ale bystry umysł Dory miał przem ili 

wośó promieni Róutgena, a jej pierwsze wra­
żenia były zwykle niezmiernie trafne. Wyrazy 
jej dzisiejsze dotknęły Helenę, jak rozpalone 
żelazo.

— Wielki Boże t czyżby sobie wyobrażał, że 
on& czego żałuje ?... Żałuje ?... Ona ?... To za­
nadto głnpie!... Małżeństwo Dory nie trafia jej 
ao przekonania, jest nawet wielką, prawdziwą 
przykrośoią, ale dlatego tylko, że łamie żyoie 
Jakóba, że ten skandal zerwania rznoi oień w 
Nowym Jorku na rodzinę człowieka, którego 
nosi nazwisko. Musi wytłe maczyó to jutro hra­
biemu, i jeśli nie jest głupoem i zarozumialcem 
potrafi to chyb:, zrozumi ó.

Tak doskonal wińowiła sobie to przeko­
nanie, że gdy nazajutrz oznajmiono jej hra­
biego, powitała go z zupełnem panowaniem 
nad sobą, zimną krwią i godnością.

— .Najlepsze życzenia! — rzekła, podając 
mu rękę, z lekką ireną w głosie-

Lelo był tak daleoe zdziwiony tem przy­
jęciem, iż nie umiał pokryć za .rodu i zak.opo- 
tania. Dorr, mu powiedziała, że pani Ronald 
się wścieka, spodziewał się wieo łatwo dopro­
wadzić ją do ostateczności, a gdy się zdradzi 
iuż meodwołalnie, pić słodką rozkosz zemsty, 
I  zamiast tego. . .  Ale opanował się także 
prędko.

— D-iękui j za życzenia, które tem milsze 
są dla mnie, że zupełnie wierzę w ioh szcze­
rość... — przemówił. — Ten przymiot jest ce­
chą pani.

Helena podnio°ła głowę, nozdrza jej za­

drżały i lekka, powieki opadły szybko, ale 
podniosły się zaraz.

— Mogę panu szczerze wmszowaó, gdyż za­
ślubiana Amerykankę— rzekła dumnie, — Nie 
jest to może dosyć skromne z mojej strony, 
ale wioin, że mamy wartość i moralną i umy­
słową , słowem' troohę przymiotów.

— Maoie ioh panie wiele... i najlepszych. Oo 
do mnie, nważ&m się za szczęśliwego, że po­
zyskałem seroe p. nny Carioll. Gzy to praw ia, 
że pani nie nznaje jej wyboru?

Tani Ronald nie zmrużyła oka przed 
tem pytaniem

— Nie o wybór mi ohoazi — odparła spo­
kojnie — lecz o zerwanie dawny oh zobowią­
zań. W  Ameryoa jest bo również skandaliczne 
i potępione, jak rozwód. Znam pana Asooth 
od dzieoiństwa i otwarcie panu mówię, że 
stoję po jago stronie. Nie zasłużył na tę obel­
gę Nie znucc seroa szlachetniejszego, bardziej 
prawego i . . .  lepszego! — dodała z nęciskiem, 
praguąo temi słowy sprawić przykrość Lra 
bierna.

— Wierzę temu wszystkiemu — odparł spo­
kojnie Lelo — ale ludzie najdoskonalsi nie 
maja szoeęśoia do kobiet. Pomimo wszystkioh 
przymiotów, nie udało się widocznie panu 
Asooth zbudzić miłości w serou pauny Oarroil. 
Myślała, ze go kooha i poznała bLjd swój, na 
szczęście dosyó woześnie.

— Być może; niemniej przeoież ta pomyłka 
„ert godną pożałowania dla obojga. Mąż mój 
nigdy ej t jgo nie przebaczy.

— Wszak Dorn jest sioatrzenioą pana Ronald?
— Niby; do siostrze pizyrodniej.

Saint-Anna wybuohnął śmiechem.
— W  takim razie staję się pani siostrzeń­

cem! — rzekł z Doohyleniem głowy. — Nie, 
to zanadto mieszne! Żyoie bywa o«“i*igm za­
bawne w istocie!

— Moim siostrzeńcem! — pow tórzyła Hele­

na 3 komieEnrm zakłopotaniem.
Nakoniec zdająo sobie wreizol* sprawę 

z tego szczególnego zbiegu okolioznośoi, po 
bladła..

— To prawda — rzeklr, — nie myslalm. 
o tem. Uważałam zawsze Dorę za młodszą sio­
strę, nigdy nie lazywała mię „dotką8... Zre­
sztą to tylko pótzrwi siostrzenica.

— Zostanę zatem choć półkrwi siostrzeń­
cem : to do»yć na poozątek 1 — zaśmiał się 
Saint-Anna. Gdyby mi kto powiedzie a, że tak 
będzie, kiedy spotkałem panią po raz pierwszy 
na ulicy Riyoli!... Ozy pani pamięta? — py­
tał, cbojmuiąo ją głodkiem spojrzeniem. — W y­
obrażałem sobie, że ja panią soięsm, a to pa 
ni, jak dobra wróżka, wiodła mię do małżeń­
stwa-. o którem nie marzyłem!...

— I do którego, nawiasem mówiąc, niewiel­
kie ma pau, mojem zdaniem, powołanie! — 
zi aważyła Helena, oznjąc, że pannie nad sobą.

— Rzeczywiście!.. Powołanie oudzi się je­
dnak zazwyczaj, gdy spotkamy kobietę, która 
jest nam przeznaczona... Moje małżeństwo do­
prawdy za oz /aa się jak piękny romans

— Źyozę panu, aby ciąg dalszy i koniec od­
powiadały początkowi. Rodzina pańska zgadza 
się na te zamiary?

— Moja rodzina i e zgadrt. się nigdy nu 
moje postępowanie — odparł Lelo pod wpły­
wem goryozy jakie w nim zostawiła śwież® 
scena. — Jestem dla nioh człowiekiem innej 
epoki.

— Należysz pan do epoki amerykańskiej! — 
rzekła pani Ronald sarkastyozaie.

— Rzeczywiście!... I winszuję sobie tegc 
Potrzebuję jean ik żony, któraby mi przyniosła 
więuej tego nowożytnego duoha.

— Dora podejmie się tego. Przeoież w sa­
mym Nowym Jorku.była zbyt postępową

(Ciąg dalszy nastąpi).

Jedw balowy
— do złr. l l -35 z» metr — j&kotei -a.,sze najnowszy szarny, biały i kolorowy .i  od wab Her-iber— od 60 oentdy dc słr.

11-HO sa metr. — gładki, w pazkaih, wzorzysty, adamaszki i t. d..
Jedwabne adama&zkl od 85  o t —zł. 1l 80  I Jedwab balowy od 60ct. —zł. 11 35
Jedwabne suknie bastowe f  zł. 9  9 0 —zł 43 .25  Jeawflb na wyprawę „ @0 ct.—zł 1136
Jedwab Fulard „ 6 0  ct.—zł. 3 70 Jedwab na bluzki „ 6 0  ct —zł. 11.35

za metr franco i juł oclony do domu. Wsory odwrotna poczty. — Podwójne porto do Szwajcaryi.

-abryka jedwabiu Kenueoerg, irich.

f
MM  D I / C I  A

najukochańsza córeczka

JA N A  I M A R Y I S IE N K IE W IC ZÓ W
urzędnika c. k. Dyrekcyi Skarbu

po krótkiej a ciężkiej słabości, przenioaA się dnia ló-go st oznia b. r. 
do wieczności, w l-siej wiośnie łyeia.

W  smutku pozostało rodzice z rodzeństwem zapraszają *• rów­
nych, przyjaciół i znajomych na obrzęd pogrzebowy. Ł.óry dię odpę­
dzi w i « tę dnia 17 stycznia 190&, o godzinie 8-ciej po południu 
z ul.cy Zielonej 1. 42 na cmentarz Łyczakowski.

Lwcw dnia 16 stycznia 1908.
„CONCORDIA11 A Knrknws«l, Lwów, nl Sobieskiego I. 10.

Karola 3ałłabana następca 

Józef ‘Dźmiński
Lw ów , u l. H a licka  l. 23  

poleca

Mm

Herbaty chińskie
zbioru maj wego

Z S Z ^ - W - S T
w najlepizych gatnukuch 
o smaku erystym aroma- 

z wyboruj m smakiem i tycznym w woreczkach
irc latyi "ną wonią: 41/, l.lgr opłacone do kał-

Pół klgr. loago ces r- (jej gtacyi pocztowej:
skie złr. 2. Ceylon gru^oziarn. ns.j-

Pół t>g. Fam-lijnej zł. 8.| pr,°&n. . . zł. 10 70
Pól klg. Melange *1. 4. Ceylon grnhoziarz śre-
Pół klg. Imperial zł. b. dnia . . . .  zł. 10
Pół klg. siewek znaj 3uba b. dobra . zł 9'6o

lepszych herbat zł. 1 60 p0rtorieo . . .z ł .  9 °0.
Zamówienia z prowin- 

cyi ns atneznia aię od­
wrotną pocztą nie lioząo 
opakowania.

Caracas zł. 7 — .
Ceylon perłowa zł 10-70. 
ulocea arabska zł, 10 70. 
Jawa złota . . ił. 10-70.

Poszukuje się
panny służącej

z dobrem praniem i prasowaniem bie­
lizny damskiej i mę.ikiej, oraz do wyrę­
czenia pani domu w gospodarst' de w iej- 
sftiem. Wymcgana zna_,omośó kroju i szy­
cia. Odpisy świadectw, które rwracan 
nie będ > nadesłać pod adresem: Zarząd 
gospoJa^stw* Chmielowa poezta 
_____________ Latacz.______________

Sibtiln ; notarialny
■misni posadę Zgłoś *enia pod „Substy­
tut11 do binra dzienników Plohna we 

Lwowie.
Jedyna we Lwowie speoyalna . ra-

cownii aołder i materaców

Józefa Schurtra
Lwów, Kope-nlka 5

poleca materace włosienne, 8 poduszki oo 
zł. 12.50, )4, 16, lb, 20, 2i 24, 26 28, 80 
Matera o z morskiej rośliny po 6, 7, 8 
zł. Sienniki zwysłe i ,pr żynowe, po- 

dusz1 i, prześcieradła, ko.-e ijp_____
M a ś ó  e a  o d m ro że n ie  I J«st to je­

dyny śrL dek sporzą«zony ze staryoh prte- 
pisói - domowych, który l .oiy tenowczo 
kałcL odmrożenie. Wysyła oDłatiie za 
nadesłaniem l K. IM. Kotulskl. Jezio­
rzany k. Buc icza.

Ówieży miód deaeroe™ knrwijj- 
ny, własna pasie! ,, 5 klgr. 6 koi1 i 6<' h. 
franco Odbiorcy bsrdzo zadów nler i K u -
rzenlewicz, em. naucz „ Iwanca a*
ny pl-  ____________________

dualność piętro wa i ogrodem
w pobliża politechniki w najlepszym sta­
nie, dobrze rer.tująca się — do sprzeda­
nia Cena 18000 Jł. Dług banrc i- y 900u zł. 
Wiadomości udzieli ad*. Dr. Aleksander 
Sóhier Lwów, Kopon ika 2S.

T V T łr ir?  xr  z-ykaztałcocy agronom 
X U .l U b l j r  ożbiii się z panią, która- 
by mn dopomogłe posagiem do wydr er- 
i awienia dóbr. Siryo i dyskrecya 
pod słowem honoru „AGRO­

NOM” poste restante ł  użany.

[mzjjB des jmuazaa>
Fachowy gospodarz

Ob»n*jotniiiny grantowL e * wszel- 
kiemi giłęziami gos^ darstwa ja- 
k 'też i  gorzelnioowem nie mniej 
egzam!nowany leśnik — silny 
sdrów, energ;ozny, nadzwyczaj 
oszczędny, który kilkanaście lat 
prowadzi węksee gospodarstwo, 
ehce zmienić posadę od kwietnia 
lub lipca 1903 z zup Iną gwaran 
ovą uczoiwcśoi, łaskawe < ferty pod 
.Rawicz 1 poste rest. Lwów, głów­
na poczta za okazaniem kwitu 

inseratowego.

Darmo
ki Dr.

i opłatnie rozsyłam brr- 
dzn interesujące broszur- 

Ciesielsklsgo o miodeie leerui

I Po cenach 3

Robotników rolnych ; innych
dostai ozyó może od kilknnasta lat znana i znpelnem zanfaniem się cie­
sząca firma Bronisława Krasickiego — Kraków*; nl. Karmelicka 1. 40,

telefon nr. 496.
Zamówienia może przyjąó i wykonać nawet na 10 000 robotn:ków. 
Poleca się również jako Biuro pośrednictwa dla służby, ofieya- 

Itatów, w kupnach sprzedażach, dzierżawach, udzielaniu informa- 
cyi,- adresów, reklamowaniu zakładów krajowych, adminlstracyi 
raalności kontroli rachunków, biuro pisania i powielania pism za 
pomocą maszyn do pisania on*z przyjmuje o głoszenia.

I - “ I

Zaproszenie do przedpłaty na
1903 r Rok V-ty.

NOWOŚCI MUZYCZNE
dawniej ,.MELO MA )

JliEsięoniil autowy ta  fortapiai iioiattiem  litaraciiio
pod mdakcyą Zygmunta NosKowskiego.

Devil nutowy obejmuje wszystkie rodzaju twórczości muzycznej swojskich 
i zagarnianych kompozytorów, to jest wyjątki z oper, utwory klasyczne, 

salonowe do tańca i na 4 ręce.
Czasopismo daje rooznie 20C  stronic nut dużego formatu, warto­

ści w handlu księgarskim przeszło rb. 25.
W roku 1903 „Nowości Muzyczue“ drukować będą utwory foite- 

pianowe, nagrodzone na ogłoszonym przez redakcyę konkursie imienia 
Konstantego księcia Lubomirskiego dla polsL'ch kompozytorów.

Program działu literackiego : artykuły muzyczno-pedagogicznp, spra­
wozdania ze sceny i estrady, biografię artystów, kronika muzyczna, ilu­
stracje i odpowiedzi od redakcyi.

„Nowości Muzyczne", przy w3półpracownictwie powag artystycznych 
mają za główne zadanie . obok rozwoju twórczości swojskiej muzy, obro­
nę interesów naszych muzyków na każde,.' polu ich działalności._______

P i e n . n i n . 6 ! i a t s . w y a o s l :
We Lwowie i na prowincyi z przesyłką poczłoirą:

Kwartalnie 4 korony — Półr„cinie 8 koron — Kocu 16 korrn 
____ Nnmer pi-jodynciy 1 ko-ona 40 hal.______________________________

E »»p e d jc y a  d la  Lwowa ł G a lic ji  :

Binro dzienników Sokołowskiego, Lwów, Pasaż Hasmana 9.
UWAGA. Nowo-przybywający abonenci, którzy wmosą roczną przed­

płatę na „Nowości Muzyczne" przed Nowym Rokiem, otrzymają bezola- 
tnie trzy poprzednie zeszyty, zawierające nut wartości do 15 koron.

Adres Redakcji i Administracyi: Warszawa, Warecka 15.
mmmrnmm m ssm  mmeBmmmmĘmmmmmmamamm ssm  ■

cnym! Warto prmozytaś I Ż ą d a jc ie  l 
wyborny miód daaerowy kur icyjny 
własna pasieka ó klg. 6 kor. 60 hal. franco 
Korneniewicz em. nanes. Iwanczany.

ar to
w Pasażu M  ko lasoba 

o d  t a l l c ^  is :rę t© 3  
Najnowszy francuski

Chromo-Fotoskop
=  Świat i życia w barwnych 
== obrazach plastycznych =

W idoki natury =  p o d r ó ż e  =  S io  
lice  5 o  »la  —  W ypraw y nauko­
w o =  W y p m k l h is to ry cz n e  =  
O b ra z y  z  p ostępu  c yw M A acyl =  
Sztuka i nauka - itd. Itd.
=Zmiana obrazow fiotygadnia= 
od 11-go stycznia
Czeskie góry

olbrzymie
W s t ą p  1 0  e l .

Irdpc oj Mitel rago jp mte1 flecifir
Kolorowane stylowe wzory

redekoyj iyoh ogłosiienia So w**v«t,- 
ioh bei wyjątka dzienników, 

Iwowskioh krakowskich, 
warszas sLIch, wledeAsklcn, 
*zer 'Ich, tran-uzkłch em , 
or.aaopism fachowych aaiejaoowyoh, 
zamiejscowych i zagranicznych, z>,- 
aówienla n., klisze i rysunki do 

ogłoszeń, "ronumeratę na 
wszelkie pisma 

przyjmuj

Ajenojd dzienników i o|m iś
tooitolowskiego 

we Lwowie. Pasaż flansmana Nr. 9.

|TJgnS ilustrowany pod redakcyą Ludzka Szczepańskiego w Krakowie
ro z p o c z y n a  n ow y  ro k  w ydaw nictw a

Najlepsze i najtańsze pismo dla rodzin polskich nie liczące się z sza­
blonem cenzuralnym pism warszawskich.

3 0  aktualnych ilustracy] w każdym numerze
| i oryginslne: „PRUSKI H UZAR“ wstrząmiaoa dra ar ty  aośoią powieść

A  \ i ł  i U  V  f l   S ł  „ wsDÓłozosna Artura l 'ruszecKiego.
I U  W  I V O V  I J  NASZEJ LETNIEJ STO L IC Irf w5eh>s *Bb*wna nowuia owmW tl*

wspóiozesnyuh stosunków zakopiańskich.
Artykuły literackie, popularno naukowe. MODY ILUSFROW A4E. S p ORT.

Abonament kwartalny 3  kor. !J ©  h.
Pasażn B an an a  1. 9 .SRai u ła m  aa W t  ¥  aaeacji St. S o M o m

PREWIiim BEZPifTJlE

W

ąp Kod -torysy gr itis.
M M N M M M N N N b

poleca
Siuro dzienników, Pasaż 

Hausmana 9.

Ekoncm wiekr. średniego bar­
dzo zdolny, refcoi ler- 

ducye najlepsze, przj n e posadę za kan- 
cyą dc 2000 zł. Wymaganie .krorono, 
zgłi szenia Agenoya Tarnawskiego, By- 
nek 44.

Plerwsz* krajowa fabryka 
wyrobów z papieru

S. ¥. NMOJOWSKIEGO
Lwów gmach hr. Skarbka (d sne Se 

le sejmowe poleca:

Koperty, Papiery listowe, T u t­
ki i bibułki cygaretowe I t. p
Do nabycia w sklepie przy płaca Ma- 
ryackiem 1. 8. or- - w innj ch h .ndlach 
papierowych we Lwu ^ie i aa pro­

wincyi.
Crnnikl i wi- t  wysyła sic, 

odwrotnie.

„ I l u s t r a c y i  P o l s k i e j *  Każdy nowy 
abonent otrzyma początkowe arkusze powieści 
„Fruski Huzar8 i nW  naszej letniej stolicy8 ;

Każdy roczny i półroczny abonent otrzyma bezpłatnie sensacyjny powieść H. J.
Wellsa „G dy śpiący sig zbudzi8 z 12 ilustracyami.

Abou»uoi „Ilnsfcraoyl Polskiej'1 mają prswo nr bywać w ipamałe Album „Wawel, Ki tedra 
i zamek po restauraeyi“ za cenę 5 koron (oena zwykła 8 koron), paiełr takiego, obra^ujrorgo naszą
świetność narodową, literatura nasza nie posiadała. „Wawel", tekst przes dra J. Żuławskiego
i Józefa Nekandę Trepkę, ilnstraoye koloiowe Stan. Tonudosa i ffenryke U .:ębły — 50 czarnych 
ilu-itraoyj — ca najlepszym kredowym welinie — oprawa w płótnć angielskie pomysłu H. Usiębły 
Dla abonentów „Ilustraoyi8 5 kor. (z przesyłką 5 kor. 70 h.)

„Blustracya PelskaM nie ogląda siie ani na rosy|ską, 
ani na pruską cenzurę9 jest zatem jedynem ifustrowanem  
pismem, które wiernie obrazuje bieżące życie literackie  
i społeczne polskie.

Skład główny na Lwów 
w Ajencyi pism St. Sokołowskiego

P a s aż  E a u s m a n a  1. 9.
   -  ■ /_ .....

V. Ostatni miesiąc !!
40°|o w y s p r z e d a ź y  4 0 ° 0

z e y a rk ó w , z jg a r ó w ,  b u d z ik ó w  i t p. po bśje-
cznie niskich cenach — o 4O °/0 piżej cen fabrycznycnl 

z powodu zupełnego zwinięcia firmy

W. Grabiński
I - i ^ w ó ^ w ,  - u l .  X ś . * a l i c l s a .  1 6 -

K . E F 1 R  i 
Mleko sterylizowane

poleca-
M leczarn ia  p w e w o rsk a

Lwów Plac Smolki I. 5 i ulica Hetmańska I. 8.

L. 85.887 bx 1902.

Ogłoszenie.
C. k. Generalna Dyrekcya monopolu tytoniowego rozpi­

suje konkurs na awij posady dozorców uprawy tytoniu.
Kandydaci “tarejacy się o takowe, mają prócz ukończenia 

szkół ludowych wykazać się wiadomością praktycznej uprawy 
tytoE'u.

Ukończeni uczniowie szkół rolniczych, którzy uczęszczał: 
na kurs uprawy tytoń i u, będą mieli pierwszeństwo.

Podania należy wnieść najdalej do 15. lutego 1903. do 
c. k. fabryki tytoniu w J&glelnicy.

Bliższe warunki zasięgnąć można w c. k. fabryce tytoniu 
w .Jagielnicy, w Monasterzyskach, w Zabłotowie, lub w c. k 
urzędzie wykupna tytoniu w Borszczuwie

rzy zmianie roku
poleca się 

N a js ta rs z e  z a ło ż o n e  w  r  1 8 8 7

Biuro dzienników i ogłoszeń

Ludwika Plohna
(dsiera-^oa Sokołowski

we Lwowie, ul- Karola Ludwika 9
przyjmuje abonament na Wszystkie pi-ma krajowe, w ie ­
d e ń s k ie  d z ien n ik i i jajpr»nicane. ilustrowane, beletryatyoane, 
hnmoryttyczne. iarnale mód wd- P° cenach orygiualnyoL, ręoaąi 

pm. ' ; uai r ,  doatawę własnymi kolpoi terami. Czasopism1 b  etrystrozni 
ilustrowane i śnrnale mód irysyła się tli kr' ua —owincyę, rów e t  arr.vl' 
m u je  o g ło s z e n ia  d o  w s z y s t k ic h  plon* P °  n a jta ń s z y c h  c e r a c h -

D z i e n n i k i  w y c h o d z ą c ^  r a n o  w e  W : e d n iv >  
d o s t a r c z a  i  s p  z e d a j e  n u m e r a m i  p o j e d y ń -  
c z y m i  t e g o ’ s a m e g o  d n i a  d o  w p o i  d o  j e d e n a f j  
s t e j  w i e c z ó r .

Redaktor odpowiedzialny W a c ł a w  N la s lO W S k i. Papież c fabryki Czar lakisy Z drukejro’ E, Winiarsn.
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